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IŁ r a k ó w , 30 sierpnia.
Okólnik hr. M nrawiewa z polecenia cara Mi 

ko łaja  II. wręczony wszystkim  ambasadorom i 
posłom zagranicznym  w Petersburgu, poruszył 
całą  prasę europejską.

Słow a pokojowe potężnego mocarza, rzucone 
w czasie ogórkowvm na giełdę gazeciarską, 
w yw ołały burzę oklasków , Htały się źródłem 
niew yczerpanych kom binaey j, pochłonęły już 
morze atram entn i olbrzymią ilość czernidła 
drukarskiego. Czy dopną celu zamierzonego ? 
To inne pytanie.

Nie pierwszy to raz powstaje w świecie cy ­
wilizowanym myśl powszechnego pokoju, po 
przedzona ogólnem mocarstw  rozbrojeniem. Zro­
dził j ą  upadek ekonom iczny, nędza w zrastająca 
z «’ aia na dzień, olbrzymie w ydatki na cele 
wojskowe, pochłaniające lw ią część z dochodów 
każdego państw a. Zaniechać więc uzbrojeń, 
pieniądze przeznaczone na nowe karabiny, 
arm aty  i pancerze okrętow e, obrócić ku podnie 
sieniu produkcyi, najdzielniejsze i najmłodsze 
siły  skierow ać do pracy rolnej i przem ysłow ej— 
to było od daw na m arzeniem  idealistów, obja- 
wiającem  się w częstych kongresach „ligi po 
kojow ej", w rozpraw ach parlam entarnych i 
w sążnistych artyku łach  dzienrikarsk ich .

Ale ci, co nad urzeczyw istnieniem  tych p la ­
nów w pocie czoła pracowali i pracują, zapo 
m inali o tern, że aby system m ilitarny na św ie­
cie ODalić i pokój powszechy zaprowadzić, na­
leży przedew szystkiem  usunąć i w yplenić w sztl 
kie przyczyny do wojen i zatargów  m iędzyna 
rodowych, uczynić zasadę słuszności i spraw ie 
dliwości podstawą polityki gabinetow ej.

M ilitaryzm nowożytny jest owocem gw ałtów  
i niesprawiedliwości, popełnionych od la t 160 
S tw orzył go F ry d ery k  II. zaborczą polityką 
swoją względem A ustryi, u tw ierdziła chciwość 
carowej K atarzyny, dążąeej do ow ładnięcia K on­
stantynopolem , gw ałty  krzyczące dokonane na 
bezbronnej Polsce i rozbiór Rzeczyposplitej, 
burzący rówuowagę polityczną n a “ wschodzie 
Europy. Wobec cynizm u Prus i brutalnej prze­
mocy caratu, n ik t nie ezuł się pewnym  ni ży ­
cia ni mienia, pozostawała ultima ratio, bagnet 
i szabla. Rewulucya francuska, zrodzona w tej 
atmosferze poszła drogą wsteczną przez „poma­
zańców bożych“. Uczciwsza od nich, rzucająca 
wzniosłe hasła  o wolności i braterstw ie ludów 
w yw oła ona najgenialniejszego reprezentanta 
rnilitaryzm u Napoleon?, który  ja k  miecz duszą­
cej spraw iedliw ości Bużej upokorzył Pi nsy i 
pow ściągnął zaborczy carat, a upadł tak jak. 
inni przed nim i po nim padał., ho posłannictwo 
swoje zw ichnął, zasady spraw iedliw ości pogw ał­
cił, dumy osobistej powściągnąć nie zdołał.

Po latach względnego, pozornego p rz yn a j ­
mniej pokoju wzniósł militaryzm  na nowych 
podstaw ach Bismarck i ugruntow ał jego pano­
wanie na świecie. Po raz drugi polityka cyni 
ezna i zachłanność pruska sta ła  bię przyczyną 
zakłócenia spokoju europejskiego i zm usiła 
w szystkie m ocarstwa do nadzw yczajnych uzbro­
je ń  celem ubezpieczenia w łasnych granic i in te ­
resów

Gdy Europa zachodnia od stóp do głów  uzbro­
jo n a  i widmem wojny trapiona tw orzyła nowe 
kcm binacye polityczne dla zażegnania katastrofy, 
rosł kolńs rosyjski w siłę  i potęgę, rozpierał się 
w Azyi, budow ał koleje, ćwiczył i uzbrajał m i­
lionowe arm ie i prześcignąw szy w szystkie inne 
mocarstwa, stanął wreszcie u drzw i zdziwionej

Europy z różezką oliw ną w ręku, proponując 
powszechne rozbrojenie.

N astąpiło  ogólne zdziwienie i rozrzewnienie. 
Z nalazły się dzienniki katolickie, polskie, które 
postaw iły cara M ikołaja II. ua równi z Leo­
nem X III. W iedeńczycy, płaszczący się przed 
potęgą i siłą, są zachw yceni, mniej naiw ni i trze 
żwiejsi politycy jednak w e trz ą  w tym  projekcie 
układnym  i wzniosłym ua pozór, cele niezbyt 
hum anitarne.

W iedzą oni dobrze, że caratow i byłoby dugo 
dniej i łatw iej dokonać „pacj fikacyi" Chin i za­
boru M andżuryi np., po ogólnem rozbrojeniu euro- 
pejskiem , bo byłby  on zawsze jeszcze siln iej­
szym od swoich w spółzaw odników  na dalekim  
wschodzie, ale w łaśnie dlatego przyjm ują okólnik 
hr. M u r a w i e w a  z niedowierzaniem , zupełnie 
uzasadniouem .

Z poza banalnych frazesów grzeczności, k tó ­
rych Times nie szczędzi M ikołajowi II., odzy­
w ają się niezadowolone glosy Standardu, i Mor- 
ning Post, a  prasa niem iecka zachowuje się wobec 
projektu z w ielką wstrzemięźliwością.

W idoki powodzenia są więc małe, pozostaje 
tylko sam fakt, oprom ieniający postać cesarza 
rosyjskiego blaskiem  cywilizacyi, postępu i ludz­
kości.

F ry d ery k  II ., sięgając niegdyś po W arm ię 
i P rusy  Zachodnie, m niem ał, że niebaw nie cała 
Europa będzie się m usiała połączyć przeciw ko­
losowi rosyjskiem u. Chwila ta  nadchodzi, ale 
wobec sprzecznych in teresów , rozdzielających 
m ocarstwa europejskie i wobee zarzew ia rzuco 
uego przez zaborczą politykę B ism arcka, zjedno­
czenie tak ie  je s t niepodobnem.

Wie o tem Rosya i dlatego obojętnem może 
być dla niej los projektu. Konfereneye, które 
zbiorą się zapewne, nie w yjdą z zaklętego koła 
frazesów dyplom atycznych, ale na uleczenie wiel­
kich chorób, trapiących organizm europejski, na 
wyrów nanie krzyw d i niesprawiedliwości nie 
zdobędzie się Europa dzisiejsza. O to możemy 
być spokojni.

KorespnflenGya „Nowej Mmi'.
Z G órnego Ś l ą s l t a .  26 sierpnia.

(B izantynism  biskupów pruskich).
Śmierć B ism arcka —  choroba papieża —  za­

mierzona podróż cesarza niem ieckiego do P a le ­
styny —  wiee katolików  niem ieckich w Krefel 
dzie — oto tło. na którem  uw ydatniło  się z ja­
wisko, posiadające dla nas, Polaków, osobny 
interes. Obowiązkiem naszym : i jako  Polaków, 
i jako katolików , starać się, ażeby zjaw isko to, 
określone w tytnle niniejszej korespondeneyi, 
nic przeszło niepostrzeżenie.

Podaję gołe fsk ta : um iera Bism arck, ów naj­
w iększy prześladow ca kościoła katolickiego, a 
mianowicie kościoła katolickiego w dzielnicach 
polskich i Polaków  w ogólności.

K a j z e r  spieszy do Friedrichsruh, aby p rze­
błagać zagniew ane eienie eks-kanclerza i bije 
czołem przed tru m n ą , k tórą  mu rodzina Bis 
m areka przed nosem zam knęła.

Na tak ie  hasło nie mógł pozostać nieczułym 
kard y n a ł z ła sk i W ilhelm a II., a książę biskup 
w rocław ski z łask i B ism arcka. Śle więe na rę­
ce hr. H erberta telegram  kondoleneyiuy, „przy­
łączając się do o g ó l n e j  (!? ) żałoby z serde

cznem współczuciem i w d z i ę c z n ą  powodo­
w any p a m i ę c i ą  (!)“ . T ak  kondolował ksiądz 
Kopp, arcypasterz Ś ląska pruskiego i a u s t r y a  
c k i e g o , tego Ś ląska polskiego któ-y, oczy­
wiście ma mnóstwo powodów do „wdzięczno 
ści“ dla Bism arcka. Toż ów „kanclerz żelazny“ 
w yśw iadczył polskim owieczkom księdza Koppa 
tyle „dobrodziejstw ", pociąw szy od dzikieh or- 
gij kulturkam pfu, aż do ekonomiczno - rasowej 
w alki liakatystów , owych spadkobierców ducha 
Bism arckowskiego. Bismarckowi „zawdzięcza­
m y", że polscy Górnoślązacy są dzisiaj jeszcze 
w przeważnej części pod względem m ateryal- 
nym —  i duchiw ym  —  p a r y a s a m i ,  p racu­
jącymi krw aw o dla niem ieckich „kultutraege- 
rów ", n i e m o w a m i ,  nie zuająeym i dokładnie 
ani ojczystego, ani narzuconego języka. — B is­
marckowi „zaw dzięczam y", że podw ładni księ­
dza k ardynała  Koppa, akadem icko w ykształce­
ni księża oburzają się ua polskie pisma górno­
śląskie, gdy one naw ołują do obchodów Mickie­
wiczowskich: „N ierozum nie jest żądać od górno 
śląskiego duchow ieństw a zapału dla Mickiewi 
cza, gdyż ono o n im  n i c  n i e  w i e ,  bo w 
gim uazyach literatura  i mowa polska w ykluczo­
na". Potworne, ze stanow iska poljkiego wprost 
niepojęte to zdanie, zacytowałem  z listu pew ne­
go księdza, G órnoślązaka, do redaktora polskie­
go. P łakaćby  się chciało nad takim  zanikiem  
tradycyj narodowych —  oto nasza „wdzięczna 
pam ięć" o Bism arcku. —  Cóż to obchodzi Jego 
Em inencyę w rocław ską?! Ona przecież m iała 
powód do GBODistej „wdzięcznej pam ięei" —  to 
grunt, to „w zgląd" w ażny! —  A  propos tego 
„w zględu" zauw ażył już pewien kapłan-Polak 
w Gazecie Toruńskiej m iędzy innem i.

„Dziwne niekiedy by wają zapatryw ania. N a­
leżałoby przecież wiedzieć, że każdy powinien 
m’eć wzgląd zUększy na swoich domowników, 
niż na obcych. Przecież wzgląd na katolików  
powinien przeważyć wzgląd na rodzinę Bis 
m arcka, tego wroga katolików . — Są względy 
i w zględziki, leez niekrórzy patrzą  tylko ua 
w zględziki i skrobią nóżką i oezekują, a żadne­
go względu nie m ają na praw ow iernych kato li­
ków. Praw ow ierni katolicy m ają bogdaj w szy­
stkie dziw actw a przykryć płaszczem miłości. — 
Sw. Paw eł przecież żąda od nas: Nemini dan- 
tes ullam offensionem — nie daw ajcie n i k o m u  
zgorszenia. Rybka cuchnie otf głow y, ■ a trzeba 
sie starać, żeby nie cuchnęła".

I  taką  to „rybkę" zaliczono do „papabili" i 
prasa bism arckow ska otwarcie podczas choroby 
Leona X III  w zyw ała rząd n iem ieck i, ażeby 
wszelkiemi siłam i s tara ł się o w ybór ks. K oppa 
na stolicę Piotrow ą. Na szczęście' w pływ y k a r ­
dynała w rocław skiego w Rzymie nie są zbyt 
w ie lk ie , czego dowodem następujące au ten ty ­
czne zdarzenie: Przed kilkom a tygodniam i ba­
w ił ks. Kopp w Rzymie, jako w ysłannik  rządu 
pruskiego i s ta ra ł s i ę , żeby Leon X III  oddał 
misye w Chinach pod protektorat Rzeszy. Ale 
Papież odpraw ił pruskiego służalca b a r d z o  
s z o r s t k o ,  mówiąc: Unum tantum scio eian- 
gelium , evangdium Je su Christi in  Ecclesia ca- 
tholica, nullum tamen germanicum, lutheranum. 
Odprawę tę przytaczam  tylko dla przestrogi 
tych wiecowników k refe ld zk ieh , którzy podróż 
W ilhelm a II otw arcie .chcą w yzyskać w celu 
zagarnięcia pud protektorat Rzeszy katolików  
w Palestyn ie , oddanych w opieaę Francyi.

P ale j jeszcze poszedł w swym liście kondo­
lencyjnym  następca Hozyuszów i Krasickich,

biskup warm ijski, ks. Thiel, którego poprzedni- 
ka a późniejszego arcybiskupa w trącił Bism arck 
do więzienia. Ks. Thiel pisał o „szlachetnym  
zm arłym " i w zyw ał błogosław ieństw a niebios 
dla rodziny Bism arcka. Jak iego  w yobrażenia o 
wartości biskupiego błogosław ieństw a i o „szla­
chetności" ludzi nabyć stąd mogą polskie owie­
czki ks. biskupa Thiela?!

T ak  więe bizantynizm em  wstrętnym  zajaśnia­
ło dwóch biskupów z dzielnic polskich —  z za­
chodnich dzielnic nie koudolował ż a d e n  biskup.

I jak ąż  korzyść przyniósł ten bizantyuizm  
Kościołowi i polskim owieczkom owych bisku­
pów? Oto tak ą  „korzyść", że teraz prasa bis- 
m arckow sko-hakatystow ska , zw łaszcza na Gór­
nym Ś lą sk u , naw ołuje lud do udziału w „Bis- 
m arckfajerach“, na których rej wudzą najzaciętsi 
wrogowie Polaków i katolików. A gdy prasa 
polska nazwie żądania „wdzięczności" dla B is­
m arcka od ludu polsko-katolickiego —  bezczel­
nością, w tedy hakatystow skie i antykatolickie 
B latty zastaw iają s,ę ks. kardynałem  Koppem i 
obłudnie w yrzucają pismom polskim „niew ier­
ność K ościołowi". B ałam uctw a te „zaw dzięcza­
m y" kondolencyom biskupim ! Mirko.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W arszaw a, w sierpniu.

( W  sprawie unitów.)
(Ciąg dalszy.)

Jednę ty lko wyższość ma nowy porządek rze­
czy nad daw nym : n e pozwala wzruszać przed­
kładanych  przez katolików  aktów  urodzeń ba­
daniam i świadków, bez proceduralnego z a p o ­
z y w a n i a  s i ę  n a  f a ł s z .  Z tym jednym  w y­
jątkiem , wszystko albo pozostaje tak , jak  było, 
albo też w ytw arza stan jeszcze gorszy od po­
przedniego. W P r z e p i s a c h  nie ma już  weale 
wzm ianki o kom isyach mięszanyeh z r. 1877, 
w których żywioł katolicki był w praw dzie t łu ­
miony, a l t  przez to samo, żr się w kom isyach 
znajdow ał, prześladowczą działalność ieb opó­
źniał, pow ściągał i w stopniu srogośei łagodził.

Zm ianą na gorsze jest zupełne odsunięcie ge- 
nerał-gubernatora i w ydanie unitów w ręce d u ­
chowieństwa praw osław nego, za którem  stoi, 
jak  eień nieodstępny, żandarm , ilekroć zaś ten 
nie w ystarcza, to i kozak, a za kozakiem , z na- 
hajką, jeszcze i żołnierz z bagnetem  i kulą. 
W projekcie T urau z ostateczne rozstrzyganie 
sporów o w yznanie należało do generał-guber­
natora; w P r z e p i s a c h  należy do synodu. 
Pom ijając sam ą szybkość postępowania, —  bar­
dzo ważną, gdyż najczęściej dochodzący praw  
swoich, jak  tylko goręcej się odezw ał, uezy się 
się gosudarstwennosfi rosyjskiej w w ięzieniu — 
lepszą rękojm ię daw ałaby  w ładza eyw ilna, nie 
mająca takiego interesu w tryum tsrh  p raw osła­
wia, ja k  duchowna, a za obecnego generał-gu- 
bernatora osobistemi jego przekonaniam i kieł- 
znana, niż tak  nietoleraneka, niem iłosierna, na­
miętnie rozpasana, jak ą  jest konsystorz chełm ­
sko w arszaw ski, a nad konsystorzem  najświętszy 
synod.

Trzeei z rzędn przepis stanowi, że „osoby, 
poehodząee z rodziców w yznania katolickiego, 
ochrzezone w eerkw iaeh grecko-unickieh przed 
r. 1875 (rok przyłączenia urzędowego) m o g ą  
nie być zaliczone do greko-unitów ". Ja k  to ?

Więc naw et takie dzieeko katolickie, k tóre sam 
rząd za katolickie uznaw ać musi, może być 
jakko lw iek  i k iedykolw iek zaliczonem do p ra ­
w osław ia ? Ja k  to ?  W ięe po r. 1875 każde 
dziecko, najoczywiściej katolickie, jeśli tylko 
oehrzczonem zostało w eerkw i, za praw osław ną 
uważanej, n igdy ju ż  z ukropu praw osław ia się 
nie wydostanie, choćby było w przekonaniu i 
samego rządu rosyjskiego i synodu najświąto- 
bliwszego katolickiem , bo z katolików  zrodzo- 
nem ? W szakżeż ochrzczenie takiego dziecka, 
przed czy po r. 1875, nie w kościele katolickim , 
ale w cerkw i zrazu unickiej, później za prsw e- 
slaw ną uznanej, mogło być tylko skutkiem  po­
m yłki, błędu, przestępstw a, lub, jak  daw uiej, 
zwyczaju. Mająż być źródłam i praw  osobistych 
stanu takie pom yłki, błędy, przestępstw a lub 
wreszcie zwyczaje, przez rząd od roku 1867 
tratow ane ? N iew ątpliw ie, zdarzały  się dotych­
czas w ypadki, w których katolikom  zupełnie 
w ytrącano z rąk  dowód katolicyzm u tak  ochrzczo­
nych dzieci, i wobec takich  w ypadków  ten prze­
pis trzeci, o którym  mówimy, w ydaje się tole­
rancyjnym ; ale po bliższem przyjrzeniu niepo­
dobna w nim dostrzedz nie więcej, próez upra- 
widlonego uciska Praw odaw ca rosyjski wycho­
dzi z założenia, że eo oehrzezone w daw nym  
kośeiele unickim , to je s t już eo ipso uniekiem ; 
praw odaw ca, rządzący się logiką praw a, w y­
szedłby z dom niem ania juris et de jure, że dzie­
eko, m ające oboje rodziców katolików , nie mo­
że być katoliekiem . Gdyby rząd rosyjski rządził 
się tą  słusznością, na jak ą  naw et polityka po­
zw ala, której częstokroć potrzebuje, postaw iłby 
zasadę: „Dzieei katolickie, ochrzezone w ko­
śeiele unickim  przed rokiem 1875, w eerkw i 
praw osław nej po roku 1875, tylko za katolików  
uznane być mogą".

Przepisy: szósty i siódmy, dopuszczające ba­
dania św iadków, otw ierają drogę do nadużyć, 
których ofiarą będą katolicy. W ybór, przyjm o­
wanie i odrzucanie osób, określanie w arunków , 
Wiarogodność św iadka , rozw ażanie i odważanie 
porównawcze św iadectw  katolickich i p raw o­
sław nych —  w szystko będzie w ydane na pa­
stw ę samowoli duchowieństwa prawosławnego 
Doświadczenie z dotychczasowych procesów daje 
tu znaezące wskazówki. Umieli popi z pod ziemi 
wydobywać świadków na takie n. p. f a k ta , że 
etos żył z u n ita m i, że kogoś widziano w ko­
ściele unickim, że u parocha byw ał i t. p., aby 
natychm iast takiego unitę z grobu poruszać i do 
praw osław ia przenosić. Nie osłoni ka to lika od 
zelotyzmu religijnego popów — choć ks. Ime- 
retyński w raporcie swoim na tych popów na­
rzeka.

Niespraw iedliw ość i bezpodstawność logiczna 
owego twórczego dom niem ania praw odaw cy, 
w artykule  trzecim  P  r*z e p i s ó w w ystępują 
jask raw o  w św ietle tego zwyczaju, przy ścisłem 
zespoleniu s i ę , z życiem obu odmian jednego 
wyzn&nia praw ie powszechnego, k tóry  nietylko 
pozw alał, ale naw et nakazyw ał w nagłym  w y­
padku chrzcić dzieeko katolickie w eerkiewee 
unickiej. W czasach , gdy  odpraw ianie Mszy i 
nabożeństw było w sp ó ln e , gdy  odpusty kato li­
ckie śeiągały  duchowieństwo unickie na w spól­
ne obchody, gdy naw et wyświęcanie biskupów 
odbyw ało się p rzy  wzajemnem uezestnietn ie — 
zwyezaj tak i w ykw itnął sam z siebie: czuli je­
dność, lgnęli do siebie, nie lękali się krzyw dy. 
Rząd rosyjski wie dobrze, iż tak  było, ale rzą­
dowi rosyjskiem u w iedza ta  je s t niem iłą: więe
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Ale to b y ły  obawy nieuzasadnione, zdradził 
się z niemi mimowoli Morye przed Kaiolem , 
k tóry  roześm iał się wesoło i pow iedział:

—  Przesada i raz jeszcze przesada. Pomyśl 
tylko, ezy nasza fab ryka może zrobić komu 
konkureneyę ? Tam , gdzie Buchole robi rocznie 
sto milionów metrów, gdzie Szaja Meudelsohn 
praw ie tyleż puszcza na rynek, cóż moich k il­
kanaście może zaw ażyć?  Komu może popsuć 
in teresy ? A tombardziej jeszcze, że chcę robić 
gatunki nie w yrabiane u nas, a sprow adzane 
z zagranicy. Gdyby szło dobrze, gdyby były  
pieniądze i możnaby prędko rozszerzać fabrykę, 
a! w tedy, to być może, zrobiłoby się konkuren- 
cyę tandeeiarzom , o czem zresztą m arzę bardzo 
często i do ezego dojść muszę.

Morye odszedł, nie nie mówiąc.
Karol już i tak  zw racał na niego baczniejszą 

uw agę po ostrzeżeniu Zukera i w idział z oba­
w ą, że Moryc za bardzo s tara  się o pieniądze i 
za wiele ich w łożył do interesu i przez to sta ­
w ał się coraz pewniejszym , coraz częściej prze­
ciw staw iaj awoją wolę i swoje zapatryw ania na 
prow adzenie interesu, woli Borowieckiego.

S taw ał się często n ieznośnym , aroganckim , 
brutalnym , ale Borowiecki m usiał zaciskać zęby 
i milezeć, bo ezuł się bezsilnym  wobee zależno­
ści od niego.

—  Pieniędzy! pieniędzy! — w ołał wtedy 
w duszy, a patrząc na swoją fabryczkę, poró­
w nyw ał ją  z kolosami obok stojącemi Mullera 
i w tedy chw ytała go ostra, dokuczliwa zazdrość 
i złość na samego siebie

Nie pam iętał, że Miillerow&kie gm achy rosły

przez la t trzydzieści, że paw ilon wznosił się po 
pawilonie, że la ta  eałe sk ład a ły  się na te po­
tężne , hueząee pracą m ury; nie, on pragnął 
mieć odrazu podobną fabrykę Przy tem obliczył, 
że gdyby mu naw et szło n a jlep ie j, to jeszcze 
nie będzie m iał czystego dochodu tyle, ile b ia ł 
p en sji u Bucholca.

To go w stydziło wobee samego siebie.
Chciał stanąć prędko i moeno, ehciał obracać 

m ilionam i, czuć się otoczonym setkam i maszyn, 
tysiącam i robotników, szalonym ru ch em , powo­
dzią milionów, hukiem  i s iłą  w ielkiego prze­
m ysłu, do którego się przyzw yczaił u Bucholea, 
a t u , u siebie, m iał fabryczkę, gdzie w szystkie 
oddziały m iały 300 ludzi.

Zam iast bujać —  musiał pełzać!
U pokarzała go ta w łasna małość, jego szero­

ka natura  dusiła się w atmosferze drobnyeh 
prodnkeyj , targów o k o p ie jk i, w strę tn y ch , bo 
groszowych oszczędności. Bolała go wprost ta 
konieczność szukania tańszych smarów, tańszych 
farb, tańszych węgli i tańszych robotników  i ta 
e ią g ła , n ieustanna troska o pieniądze

— Zejdziemy do tandety, ja k  tak  pójdzie da­
lej —  powiedział raz do Moryca.

— Ale i do w iększych zarobków.
U płynęło znowu k ilk a  tygodni pracow itych i

gorączkow ych dla niego.
F ab ryka  szła, ale dopóki by ła  tylko sama 

przędza, tę sprzedaw ali, bo po zimowym k ra ­
chu baw ełnianym  i przy wzmożonym ruchu je­
siennym , baw ełna by ła  bardzo droga i poszuki­
wana, orzedaw ali więe praw ie natychm iast po 
w yprodukow aniu, ale teraz, gdy i inne oddzia 
ły  by ły  w ruchu, trzeba było robić, sk ładać i 
czekać z towarem sezonu sprzedażnego, k tóry  
zaczynał się dopiero w połowie zimy, a tym ­
czasem wciąż było potrzeba nakładów  nowych 
i nieustannych, a k redy t się nie rozszerzał, 
przeciwnie, zn iknął praw ie zupełnie.

Zmowa, ja k ą  zainieyow ał Grosglfiek, dzia ła ła

solidarnie i ciasną obręezą dusiła  fabrykę, pod­
ryw aniem  zaufania, odmową kredytów  i szko 
dliwemi plotkam i o bliskiem baukruetw ie firmy.

Borowiecki niecierpliw ił się tem eoraz b ar­
dziej i coraz częściej spoglądał na starego Mtil- 
le ia  i rozm yślał, ezyby nie zażądać tyle razy 
ofiarowywanej pomocy.

Ale się pow strzym yw ał jeszeze, nie tyle ze 
względu na Ankę, bo w iedział ju ż  dobrze, pod 
jakiem i w arunkam i Mttller dałby pieniędzy, ale 
przez dumę, przez zaciętość, k tóra w nim rosła 
w m iarę napotykanych przeszkód.

W chw ila h bardzo szczerych rozm yślań nad 
sobą i położeniem pwojem, drw ił ze swoich g łu ­
pich przesądów, przeklinał praw ie swoją roman- 
tyezność, jak  nazyw ał skrupuły , które go po­
w strzym yw ały jeszeze od zerw ania z A nką i 
ożenienia a<ę z Madą, ale im ulegał.

Może naw et dla tego, że A nkę w idyw ał co­
dziennie, że zaczynał rozumieć je j stan, że to 
nie by ła  ta  daw na, wesoła, szczera, ufająca 
dziewczyna, ale jakaś już zupełnie inus kobieta, 
pełna sm utku i cichej rezyguacyi.

Żal mu je j było.
A A nka ?
A nka była  cieniem samej siebie. Pom izernis- 

ła , uśmiech zn iknął z je j tw arzy i u stąp ił m iej­
sca głębokiem n, ja k  się jej w ydaw ało, n ieule­
czalnemu sm utkowi.

Przesiadyw ała eałe dnie przy panu Adamie, 
k tóry  jakoś w pierwszych dniaeh listopada do 
sta ł ataku  paralitycznegn; ledw ie go uratow ano, 
ale leżał bezw ładny, zslądw ie mogąe poruszać 
rękam i i mówić eoś niecoś.

Musiała się nim zajmować, jak  dziecięciem i 
znosić w szystkie jego  dziec in ie  nieraz kaprysy. 
Czytyw ała mu książki i m usiała wymyślać 
różne rozryw ki, bo pan Adam nudził się, 
przyzw yczajony pomimo kaleetw a, do żyeia 
ruchliwego.

Roniła to wszystko, jeśli nie z przyjem no­

ścią, to przez w ielkie przyw iązanie, jak ie  m iała 
do starego.

Ale przez tę eborobę dum jeszcze bardziej 
opustoszał i staw ał się dla niej czemś w rodzaju 
grobu, w którym  żyć m usiała.

Dnie przesuw ały się ze straszliw ą jednostaj- 
nością, nie nie zm ieniając, ani w chorobie pana 
Adama, ani w stosunku je j do Karola, który 
teraz, z powodu ojea, częściej przesiadyw ał w ie­
czorami w domu, opow iadał o swo ;h  spraw ach 
i częściej zw racał się do niej.

Nie cieszyło ją  to, a było coraz obojętniej- 
szem.

Nie chciała się przyznać przed soba. ie  czu­
ła  się swobodniejszą w tedy, gdy Karola nie 
było w domu.

Bo jego tw arz zmęczoua pracą, sk łopotana, 
jego  sm utne spojrzenia, jak iem i czasami ogar­
niał jej głowę, rozdrażniały  ją i bolały.

W yrzucała sobie w tedy, że on cierpi przez 
nią, że to ona w inna jest wszystkiem u.

Nie d ługo jed n ak  trw ały  w yrzuty podobne, 
ustępow ały miejRca obrażonej dam ie i coraz 
głębszem u rozpoznaw aniu.jego zim nej, egoisty­
cznej duszy.

Ale w tedy znowu serce się jej rw ało z żalu 
nad nim.

A byw ały  chwile, w których jak  echo odbi­
te pow racała — nie jej miłość daw na, leez 
pragnienie m iłośc i, pragnienie zatopienia się 
w uezueiu, oparcia się na niem, powierzenia eałego 
żyeia takiej mocnej fali, byle ty lko poniosła, 
byle skończyła się męka tej pństki, tego w y­
czekiw ania, tyeh bezcelowych szamotań, tego 
stania o w łasnej sile.

Raz, wśród długiej i poufnej pogaw ędki, N i­
na w ydarła  jej tę tajem nicę serca, strzeżoną 
tak  zazdrośnie, i zaw oła ze zdumieniem:

—  Poeóż się męczysz ? Czemuż się nie rozej­
dziecie natychm iast ?

—  Nie mogę. Jakże  się rozstanę z ojcem, 
cóż on będzie robił bezemnie, a przytem  sama 
wiadomość o naszem rozejściu się m ogłaby go 
zabić.

— Przecież za mąż nie w y jdz iesz , nie ko- 
enająe.

— Nie mówmy o tem. Nie mogę w yjść za 
niego, bo popsuję mu jego karyerę; on musi 
się ożenić bogato, aby módz przeprow adzić 
swoje plany, ąoy  mógł tam , dokąd pragnie —  
dojść. A przecież nie mogę mu być zaw adą, i... 
nie będę.

—  T y  go kochasz jeszeze?
—  Nie wiem. Wienij że czasem go kocham, 

czasem nienawidzę, a zawsze je s t mi go s tra ­
sznie żal, bo on nie jest szczęśliwym. J a  p rze­
czuwam, że on nigdy szczęśliwym nie będzie.

—  T ak jednak  trw ać nie może.
— Ciężkie jest życie, ciężkie! A przed rokiem 

jeszcze, naw et na wiosnę, byłam  tak  szczęśliwa. 
Gdzież je s t to szczęście, gdzie? —  skarży ła  się 
boleśnie i, nie słysząc pocieszeń N iny, zapa­
trza ła  się w okno, w św iat zaśnieżony i b ru ­
dny od dymów fabrycznych.

Nagie szkielety drzew, w yginane w iatrem , w y­
g in a ły  się i ze sm utnym , żałobnym  jęk iem  za­
g lądały  do okien, jakby  w yjąc ra tunku  i zm i­
łow ania.

—  Cóż to jest miłość ? T a m iłość, co trw ać 
ma wiecznie, co łączyć ma dwie dusze na za­
wsze, co je topi w sobie? Złudzeniem , m głam i, 
które rozprasza lada jak i w ia t r . . .  Przecież ja  
kochałam ! Zdaw ało mi się, że kochałam  n a ­
praw dę, ca łą  g łęb ią  serca, że całą duszę odda­
łam  uczucia —  gdzież je s t to moje w ielkie u- 
czucie teraz ?

—  Jest jeszeze w tej skardze —  szepnęła 
N ina. (C. d. n.)

i ' '
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ją  od siebie odtrąca. Niechże przynajm niej nie 
w m aw ia w nieszczęśliwych nnitów , że im w iel­
k ie św iadczy dobrodziejstw a, nie pozwalając na­
w et pomyśleć o w ydostania się z praw osław ia, 

Zasada p raw n a , opierająca praw o na pocho­
dzenia od „rodziców *4 kato lickich, k ładzie tamę 
dochodzeniom , sięgającym  aż do czw artego po­
kolenia —  i badania  ex officio ksiąg  stanu cy­
w ilnego dla w ykryw ania  praw osław nych , jak - 
najw ięcej praw osław nych. Niezawodnie je ś t to 
lepsze oa nadużycia w ieloletniego, ale nie w y­
tw arza dla unitów żadnych zgoła nowych u p ra ­
wnień , pow ściąga ty lko adm inistracyę. Gała 
m asa unitów  opornych ma nad sobą m łot w p rze ­
pisie szóstym. U w aga do tego przepisu zakazuje 
dowodzić św iadkam i, że ktoś był lub je s t k a to ­
likiem  , jeżeli „nie przystąpił dotychczas do 
chrztu św .u Zakaz ten godzi w unitów  opor 
nych. Om to bowiem nie przystępują sami i 
dzieci swych nie podają do „chrztu św ięte­
go14 —  czytaj: praw osław nego —  czynią to zaś 
z tej przyczyny, że praw osław ie odpychają, 
unię im rząd w y d arł, a żaden ksiądz katolicki 
nie ośmieli się dać im samym, lub ich dzieciom 
chrztu katolickiego. Pod uw agę do a rty k u ła  szó­
stego podpada cała  aa tegorya  zw iązanych ślu 
bami „krakow skiem i“ i ich potomstwa. Na nią 
też spadnie te r a z , ośmielone przez nową kody- 
fikacyę, prześladow anie

Narrans.

Głosy prasy o wniosku lir. Murawiewa.
Ja k  było do przew idzenia, i jak  to już w wczo­

rajszych naszych telegram ach zaznaczono, cała 
p rasa europejska zabra ła  g ło s , celem w ypow ie­
dzenia zdania o projekcie rosyjskiego m inistra 
spraw  zagranicznych hr. M urawiewa, dom agają­
cego się zw ołania m iędzynarodowej konferencyi 
pokoju.

D zienniki w i e d e ń s k e  po najw iększej czę­
ści entuzyazm ują się tym projektem . N . Freie 
Dresse podnosi, że już  często w ypow iadano zda­
nie zw ołania m iędzynarodow ej konferencyi po­
koju; zdanie to zostało jednak  pobożnem życze­
niem. T eraz podnosi tę myśl ku ogólnem a zdzi­
w ienia car. Gar z ga łązką  oliw ną w  ręku , jak o  
herold pokoju —  to nowe w historyi zjawisko 
D ziennik ów sądzi, że konferencya nap wne do 
ska tku  dojdzie — a żadne z państw  nie pow a­
żyłoby się opornego zająć stanow iska.

Wiener Abendpost sądzi, że w ielkoduszne za­
m iary  cesarza rosyjskiego w szęd z ie , a więc i 
w A ustryi, przychylnie przyjete będą.

Fremdenblatt zaznacza: Ten podniosły apel 
cesarza rosyjskiego może z pewnością liczyć na 
najgorętsze przyjęcie i życzliwość. Zgodny je s t 
on nietylko z w ielkiem i p ostu la tam i, do jakich 
dążą polityczne poglądy naszego stalecia, lecz 
ta k ie  hołduje ideałom  ekonomicznego rozwoju 
ludzkości i w ysokim  celom ogólnej kultury .

W. Tagblałt z a zn acza : M anifest M ikołaja II. 
zw raca historyę św iata na nowe tory.

N . W. Tagblatt pisze: Na trndne dzieło od­
w aża się car —  na rozw iązanie problem atu, nad 
którym  pracow ały  najw ybitniejsze um ysłj w szy­
stk ich  czasów. Byłoby to iednak  z pewnością 
dobrodziejstwem  dla ludów, gdyby idee te  u- 
w ieńczyło powodzenie. T ik ie  znaki ducha czasu 
powinny być przez cały  św iat z zadowoleniem 
pow itane.

Yaterland: Potężna i w ielkoduszna myśl w y­
dobywa się z enuncyacyi cesarza rosyjskiego.

Wiener Allg. Ztg  w artyku le  pod ty tu łem : 
„C ar Tołstoj" podnosi, że car odw ażył się na 
krok, na k tóry  dotąd n ik t się nie odw ażył. P ro­
je k tu  o zw ołanie międzyn trodowej konferencyi 
pokojowej nie uczynił żaden z monarchów k ra ­
jów  konstytucyjnych, nie postaw iła żadna rzecz­
pospolita — tylko absolutny car.

Reichswehr: Myśl jest szlachetną. N iestety j e ­
dnak  nie należy się oddaw ać przesadnym  n a ­
dziejom. Dobra chęć jeszcze nie jest w szystkiem , 
a historya św iata nie zawsze da sie sfabryko­
wać przy zielonym stoliku konferencyjnym .

O rgan narodowców niem ieckich Deutsche Ztg  
wielbi... Berte S u ttn e r , autorkę romansu : r Die 
Wif fen nieder11, bo usłuchał je j ca r i podał 
projekt zaprow adzenia powszechnego pokoju.

P rask a  Politik  podnosi wysokie znaczenie 
w niosku hr. M uraw iew a, zdążającego do zn ie­
sienia pokoju zb ro jnego , k tóry  niszczy in te lek ­
tualne i fizyczne siły  ludów, tam uje dobrobyt i 
cyw ilizacyjny p o s tęp , pod pozorem gw arancyi 
pokoju.

W  prasie w ę g i e r s k i e j  spotykam y się z na- 
atępujacem i zdaniam i o w ystąpieniu gabinetu  
peteraburgah 'ego na rzecz powszechnego pokoju.

Pester Lloyd  pisze, że Rosya podjęła inicya- 
tyw ę nadzw yczajnego znaczenia i doniosłości, 
gdyż car poruszył m yśl europejskiej konferen­
cyi, m ającej na celu pow szechne rozbrojenie. 
Myśl tak a  stanow i w spaniałe św iadectwo w iel­
koduszności cara M ikołaja, którego inicyatyw y 
nie można żle zrozumieć. Potężnej Rosyi niepo­
dobna im putować, aby ze w zględu na poczucie 
w łasnej słabości w ystąp iła  z projektem  powsze­
chnego rozbrojenia i to tern bardziej, że znikąd 
m e groz jej wojna zaczepna i że dotąd ucho­
dzi ona za państwo, drżące do rozszerzania 
sw ych posiadłości. Jeżeli tedy tak ie  mocarstwo 
w ystępuje z ca łą  pow agą swej potęgi za stwo- 
rzenmm nowych gw arancyj pokoju europejskie­
go, k tóre  byłyby  w iększe naw et, niż gw arancye, 
zaw arte w dotychczasowych przym ierzach, to 
należy fak t ten uw ażać za posiadający niezm ier­
ną wagę. W każdym  razie, dotąd w sferze m a­
rzeń zo s ta ą c e  idee, sta ją  się dojrzałem i do dy­
sk usyi.

Czytając notę hr. M urawiewa —  powiada Ma- 
gyar Ujsag —  odczuwam y w ielki tryum f praw ­
dy. Są na św iecie takie praw dy, przeciw  k tó ­
rym nie m ożna w alczyć żadnemi argum entam i; 
jeżeli zaś zostają one wygłoszone z takiego m iej­
sca, gdzie je najła tw iej w czyn w prow adzić, to 
stajem y wobec chw ili dziejowej, nad k tórą  tru ­
dno znaleść w ażniejszą.

Orszagos Hirlap  tw ierdzi, że car M ikołaj p rze­
w rócił porządek historyi, p rzyspieszył bowiem 
początek X X  w ieku. T rudno naw et przedstawić 
sobie te dobroczynne sk u tk i, jak ie  w ynikłyby 
dla św iata, gdyby akcya podjęta przez cara da­
ła  się w czyn zam ienić.

Z pow ątpiew aniem  o praktycznej doniosłości

pokojowych projektów  rosyjskich w yraża się 
Magyar Hirlap. D ziennik ten pisze: Straszne 
sku tk i m ilitaryzm u i stan  nie do zniesienia, w y­
tworzony przez ciągłe zbrojenia, m łody car przed­
staw ia w  pięknych słow ach. Czyż m iałby się 
spełnić poetyczny sen na tem at „rom ansu przy­
szłego stalecia ?“ Car życzy sobie konferencyi 
europejskiej, zbierze się ona niezawodnie, lecz 
po konferencyi państw a zbroić się będą z w ięk­
szym jeszcze w ysiłkiem , niż przed nią.

Z prasy n i e m i e c k i e j  National Ztg  pisze: 
Gar i jego m inistrow ie nie łudzą się zapewne, 
aby nota hr. M urawiewa przyczynić się m ogła 
do usunięcia powodów w zrastającego od szeregu 
la t zbrojenia, którem i są nam iętności ludów, od­
wieczne żądze wielu państw  rozszerzenia sw o­
ich granic, nowo pow stałe na ekonomicznych 
podstaw ach oparte przedsięw zięcia, wzajemne 
ubieganie i w yrosłe stąd niedow ierzanie. Gdy 
jednak  mimo to rząd w ielkiego m ocarstwa w y­
stąp ił z podobnym projektem , należy uznać go 
godnym  poważnego zbadania.

Yossische Z tg  sądzi, że podobny krok  ze stro ­
ny potężnego męża nie może pozostać zupełnie 
bez pom yślnych skutków . W ażność noty leży 
me w sam ym  projekcie zebrania konferencyi, 
ile w przyznaniu, że będą trudności do zw al­
czania. Pom yślny rezu ltat nie da się może zaraz 
oaięgnąć, jednakże  zupełnie w ykluczonym  nie 
jest. KoDgrea pokoju, k tóry  bezw ątpienia przyj 
dzie do sku tku , reprezentow ać będzie rozum i 
serce narodów , ja k  żaden z podobnych kon­
gresów.

Kreuz Z tg  zapew nia, że m anifeatacyę carską 
wszyscy przyjaciele pokoju pow itają z radością, 
n ik t je d n a k  na razie nie może osądzić jej do­
niosłości. W idać z niej niedw uznaczne ośw iad­
czenie cara, że on, o ile to od niego zależy, 
skłonnym  jest do utrzym ania pokoju. Ze propo- 
zycya c a rsk i nie wszędzie zarówno mile przy­
ję tą  zostanie, św iadczą cierpkie m iny Francuzów , 
om aw iających ten projekt.

Post jest zdania, że w manifeście carskim  
przebijają się szlachetne, hum anitarne zam iary, 
podyktow ane współczuciem  nad ludam i udręczo 
nemi ciężaram i i zakutem i w żelazny pancerz, 
oraz życzenia przyłożenia ręki do ekonom iczne­
go rozwoju i postępu. K rok ten budzi ogólną 
sym patyę dla cara. Niem cy, w szystkie ko ła  bez 
w yjątku, z radością w itają projekt rozbrojenia.

Beri. Neueste Nachr. w itają z zapałem  i bez 
zastrzeżeń projekt cara i tw ierdzą, że Niemcy 
nie potrzebują udow adniać swej skłonności ku 
u trzym ania pokoju.

P ism a r o s y j s k i e  podnoszą w ysokie zna­
czenie wczorajszego orędzia. Nowosti piszą, że 
jeatto rzeczą jasną, iż rozbrojenie nastąpić może 
tylko za poprzedniem  w yjaśnieniem  i usunięciem 
motywów, które tłom aczą obecne zbrojenie się. 
Konferencya m ocarstw  musi przedstaw ić wzaje 
mne pretensye i środki dla pokojowego u kszta ł­
tow ania aytuacyi. Może nastąp i przy końcu 
X IX . w ieku likw idacya licznej w niepokoje 
i niebezpieczeństw a m iędzynarodowej polityki. 
N iechaj uda się ludzkości w stąpić w X X  wiek. 
jako zupełnej w ładczyni m oralnych i psycbi 
cznych sił, duchowych i m ateryalnych bogactw, 
które nie znajdą innych zastosowań, ja k  w za­
spokojeniu powszechnego dobrobytu i postępu.

St. Petersburger Zeitung jest przekonaną, że 
cesarz W ilhelm radośnie przyłączy się do pro­
jek tu  swego przyjaciela. Cesarz niem iecki oka- 
z j wał zawsze nietylko miłość pokoju, ale także 
gotowość pojednania się z przeciw nikam i.

Nowoje Wremia  pisze, że wszyscy prawdziwi 
przyjaciele pokoju stans bez w ątpienia po atro 
nie Rosyi. Chwilowo nie można ręczyć za to, 
czy niektóre zachodnie gabinety  nie podniosą 
sk rupu łu , do czego poprowadzić mogą fakty, że 
od r. 1871 istn iejący pokój jest głów nym  źró ­
dłem  ich m iędzynarodowej siły .

Swiet: Jeżeli w szystkie m ocarstwa projekt ro ­
syjski z tą  otw artością i powaga przyjm ą, z j a ­
ką  go zrobiono, w tedy w iek XX. będzie tryum  
fom idei w szechświatowego pokoju.

Peter sburgskija Wiedomosti zaznaczają, że ro­
sy jska  nota jest głów nie próbą w prow adzenia 
czynnika ufności w m iędzynarodowe stosunki. 
Kto w ierzy w twórcze siły  idei, które przeko- 
nyw ują, ten musi się ucieszyć, że orędzie to 
przyniesie zbaw ienną siłę  życiu św iata, a zara­
zem ugrupuje na nowo tych, co udział w tern 
życiu biorą, z wykluczeniem  regu ły  homo homini 
lupus.

F r a n c u s k ą  p r a s ę  nota M urawiewa nad­
spodziew anie zaskoczyła i w w ielk i kłopot w pro­
w adziła. Nie może ona zająć nieprzychylnego 
w prost stanow iska, lecz zarazem  widzi coraz 
bardziej w gruzy rozpadający się gm ach marzeń, 
jak i zbudowali sobie F rancuzi, zaw ierając alians 
z państw em  carów. N adzieja odebrania Alzacyi 
i Lotaryngii, oraz zemsty za klęskę, zadaną im 
przez Niemców, zaczyna coraz bardziej mgliste 
przybierać k sz ta łty  wobec dążności pokojowych 
Rosyi.

Pośrednią drogę w ybrał sobie dziennik Figa­
ro, piuząc o nocie petersburskiej. W yraża on 
zachw yt z row odn treści i s ty lizac ji noty, lecz 
zarazem  podaje n ieśm iałą je j k ry tykę . Pomiędzy 
•nnemi pisze Figaro: Poseł socja listyczny  V a i 1- 
1 a n t staw iał w naszym  parlam encie wniosek 
rozbrojenia, a zastąpienia w ojska regularnego 
m ilicyą na wzór Szw ajcaryi. W niosek ten upadł. 
Pomiędzy projeatem  rozbrojenia posła Y aillanta 
a notą M urawiewa jest znaczna różnica. T am ­
ten dom agał się rozbrojenia , F rancyi, nota Mn- 
raw iew a proponuje ogólne rozbrojenie. Obawiać 
się ty lko  trzeba, by wspólną cechą obydwóch 
nie by ła  fantastyczna iluzya. Pesym ista pewien 
powiedział, że jedyną drogą, prow adzącą do 
powszechnego rozbrojenia, jest stoczenie po­
wszechnej wojny.

M atin  nazyw a dążność cara do powszechnego 
rozbrojenia pięknym  gnem, k tó ry  przez długie 
w ieki jeszcze w yśnić się i ziścić nie może. Jest 
to p iękny ideał m łodzieńczego m onarchy, który 
zapom ina, że nie w szystkie narody tym  idea­
łem  przejąć się mogą. Rosya, której g ranic ża­
den nieprzyjaciel św iętokradzką nie uszczuplił 
d łonią, może pragnąć pokoju, lecz są nieszczę­
śliwe narody, które nie mogą złożyć broni, bo 
ta  jest in> potrzebna do pomszczenia krzyw d, 
jak ie  im zadano. W  tern także położeniu znaj­
duje się F rancya, więc m łody car, jako  alian t, 
powinien o tern pam iętać i jeżeli chce także 
F rancy i narzucać ten hum anitarny  ak t, niech

zarazem określi w arunki, pod jak iem i ma go 
ona przyjąć.

Petit Journal przyjaźnie w ita enuncyacyę po­
kojow ą cara.

Librę Parole pisze, że miliony będą błogo­
sław iły  cara, k tóry  zasługuje na miano Miko­
ła ja  W ielkiego.

Socyalistyczna Petit R publigue  dziw i się i 
w ątpi w szczerość pięknego snu cara. W ypo­
w iada ona takie nam iętne słow a:

„Dlaczego potężni p ragną stw arzać stan, k tó ­
ry podkopuje ich wielkość ? Gdy zniknie wojna, 
zniknie także z powierzchni ziemi i w ładza 
królów, zniknie k ler ze swym bogiem wojny, 
cały  kapitalistyczny ustrój kastow y, k tóry  żyje 
z mordu i rabunku, przew dziać będzie m usiał 
zmienne szaty, runie św iat stary, a na jego 
gruzach pow stanie nowy zupełnie. A utokraty­
czna Rosya nie może tego wszystkiego sprow a­
dzić, z je j rąk  nie możemy oczekiwać powszech­
nego rozbrojenia i pokoju, bo tylko socyalna 
m iędzynarodow a dem okracya je s t pow ołaną do 
w prow adzenia w życie tak  wielkiego d zie ła .“

Radical chwali inieyatyw ę cara i tw ierdzi, 
że pozostanie on na zawsze w pam ięci, jako 
dobroczyńca ludzkości.

Yóltaire zaznacza: Czego F rancya uczynić nie 
mogła, to p rzyrzek ł spełnić alians z Rosyą. 
Dziś spełn ia on swe przyrzeczenie.

E cla ir: D w udziesty w iek rozpocznie się n a j­
piękniejszym  problem atem , jak i kiedykolw iek 
przedłożono ludom do dyskusyi.

Gaulois zaznacza, że F rancya przez rozbro 
jen ie  nie zyskałaby  tyle, ile Rosya i inne mo­
carstw a; to bowiem, czego F rancy i teraz brakuje, 
brakow ałoby jej także po rozbrojeniu. —  Z re­
sztą w szystkie inne m ocarstw a ciągnęłyby ró­
wne, jak  Francya, korzyści z ulg finansowych.

Soled przypuszcza, że rząd francuski o trzy­
m ał rękojm ię, iż upraw nione nadzieje F rancyi 
na wschodniej granicy  bedą uw zględnione.

Siecle pisze: W śród rozburzenia potężnych 
nam iętności, in ieyatyw a rosyjska przedstaw ia 
wyższy interes.

Podobne stanow isko zajm uje i reszta prasy 
francuskiej. Obok zachw ytów  - widać wszędzie 
pewien sceptycyzm  i ją trzącą się ciągle ranę 
za targa  z N em cam i, której przew ażna część 
opinii publiczne! nie chce leczyć za pomocą 
powszechnego rozbrojenia.

Dzienniki w ł o s k i e  om aw iają szczegółowo 
notę rosyjsk \.

Opinione nie w ątpi, że idea konferencyi po­
kojowej w yszła od samego cara, i w ita j ą  b a r­
dzo sym patycznie, ja k o  inieyatyw ę, zgadzającą 
się z uczuciam i ludów.

Tribuna przypisuje nocie n iesłychane zna 
czenie i uw aża ją  za szczery w yraz zapa try ­
wań rządu rosyjskiego. Jeśli tak  jest, to śmiało 
pozbawia ona Francyę wszelkich iluzyj. a dla 
francuskiej Rzeczypospolitej pozostanie pytanie: 
rozbrojenie, lub przedw czesna wojna.

N ajsym patyczniej wystąpienie Rosyi om awia 
Popolo Romano i sądzi, iż w szystkie m ocarstwa 
zgodzą się na in ieyatyw ę Ro*yi. Obawiać się 
jed n ak  trzeba , czy F rancya całej spraw ie nie 
przeszkodzi.

Don Quichote w ątpi w powodzenie okólnika. 
H rabia M urawiew je s t atoli dyplom atą o wiel 
kim  sp ry c e ; jeśliby bowiem odezwa Rosyi 
osiągnęła skutek , to tern samem byłoby to le 
gahzacyą pow iększenia je j azyatyckich  posia 
dłości. N ależy pragnąć, aby konferencya przy­
szła do skutku , i aby w płynęła  na ogranicze­
nie m ilitarnej polityki mocarstw  Trudno jednak 
oprzeć się trosce, że rosyjska in ieyatyw a sta 
nowi raczej w stęp do w ielkiej europejskiej 
wojny.

P rasa a n g i e l s k a  w ystępuje przeciw  nocie 
Murawiewa.

Morning Post pisze: Rosyi w dzisiejszym  sta­
nie może się podobać powszechne rozbrojenie, 
ale Anglia musi zająć przeciwne mu stanow isko. 
W tedy tylko przyjąć można w yciągniętą dłoń 
pokoiu przez Rosyę, gdy ona zrzeknie się swo 
jej agresyw nej polityki m Cbinach. Duch hum a­
nitarny , którym  popisuje się Rosya je s t dachem 
Don Kiszota, a gw ałtem  praw ie nazwać trzeba, 
gdy się chce uczucia narodowe Indów ująć w no­
we jak ieś  koryta i dać im ś iśle określone 
ujście.

W  tym samym duchu piszą praw ie w szyst­
kie dzienniki an g ie lsk ie , a ze słów  ich wieje 
nienaw iść dla Rosyi.

N atom iast prasa h o l e n d e r s k a  z uznaniem  
przyjm uje w ystąpienie młodego cara. Mówi ona, 
że car zdobył sobie w ielką sław ę i postaw ił 
w spaniały  pom nik, k tó ry  przetrw a wieki.

Z S z t o k h o l m u  donoszą, że m inister spraw  
zagranicznych, hr. Douglas, w yraził się do je ­
dnego z dziennikarzy, iż pomniejsze państw a, 
m iędzy innem i i Szwecya, z wdzięcznością przy j­
mą in ieyatyw ę Rosyi, jednakże rezultat zaw isły 
je s t od stanow iska , jak ie  w sprrw ie  tej zajma 
w ielkie m ocarstw a. Plan ogólnego rozbrojenia 
przeprow adzić może ty lko m onarcha m ezw iązany 
parlam entem , a posiadający przytem  w ielką a r­
mię i mogący zagrażać jeszcze więkazem zbro 
jeniem  na w ypadek odrzucenia jago planu.

K R O N I K A .
K r a b ó w ,  30 sierpnia

Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły Indowej*4 
składa niniciszem najszczersze podziękowanie p 
Erazmowi Jerzmanowskiemu za hojny dar 500 złr., 
jakim raczył we*przrć ponownie szkołę polską w 
Biały.

Kraków, 30 sierpnia 1898.
Dr. Ernest Randrowshi, 

prezes Tow. „8zkoły ludowej*4.
Z „Sokoła14 krakOW8kiegO. Nauka gimnastyki 

i ćwiczenia rozpoczynają, się z dniem 1 września, 
a mianowicie: Ćwiczenia członków młodszych w 
poniedziałki, środy i piątki od godziny 7 — 8 wie 
czór. Ćwiczenia członków starszych we wtorki, 
czwartki i soboty od godziny 7 — 8 wieczór. Ucznio 
wie młodsi (do lat 10) ,  ta* chłopcy jak i panny, 
we wtorki, czwartki i soboty od godziny 5— 6 po 
południu. Uczniowie starsi (chłopcy ponad lat 10) 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 6 — 7 po 
południu. Uczennice we w torki, czwartki i soboty 
od godziny 6— 7 po południu.

Wpisy w tancelaryi „Sokoła*4 codziennie pomię­
dzy 6 a 8 wieczór.

W sobotę dnia 27 b. ro. odbyło się zamknięcie 
sześciotygodniowego kur iu dla nauczycieli gimna­
styki Towarzystw sokolich, o którego rozpoczęciu 
swego czasu donosiliśmy. W tym samym dniu od­
był się też pod przewodnictwem dra Dziędzielewi- 
cza, prezesa Związku , egzamin , na podstawie któ 
rego z pośród trzynastu kandydatów uzrano je- 
dynastu za uzdolnionych do prowadzenia n inki gi­
mnastyki w Towarzystwach sokolich, dwóch- zaś 
reprobowano. Egzamin zdali następujący uczestnicy 
k u rsu : 1) Bursztyn Tadeusz z Bochni, 2) Dyhda- 
lewicz Jan z Buczacza, 3) Eckert Lndwik z Brza- 
ża n , 4) Gąsiorowski Henryk z Kołomyi (z odzna­
czeniem] , 5) KosińB * Julian ze Śuiatyna, 6) Kruk 
Franc:8 seu z Łańcuta, 7) Saloni Aleksander z Rze­
szowa (z odznaczeniem), 8) Solarski Klandyusz ze 
Złoczowa, 9) 8zabo Korneli z Sambora, 10) W« 
lański Witold ze Lwowa, 11) Zajdzikowski Kazi­
mierz z Krakowa.

Ernest Schneider, znany antysem ita i poseł 
do Rady państw a, baw i w K rakow ie, aby n a ­
kłonić cechy nasze do udziału w jubileuszowej 
uroczystości cesarskiej.

Sądzim y, że rękodzielnicy nasi powinni się 
przedew szystkiem  zwrócić do rękodzielników  
słow iańskich, aby razem z nimi ułożyć program  
uczczenia 50-tęj rocznicy panow ania cesarza 
F ranciszka Józefa.

Wobec wrogiego stanow iska prasy niem ie­
ckiej względem  nas stanow isko to jest z góry 
wakazanem .

Spraw y miejskie. Wczoraj obradowała komisja 
wodociągowa w srrawie pomieszczenia leja miej 
skiego. Uchwały żadnej nie powzięto, lecz postano­
wiono z wnioskami w tej sprawie wystąpić na ju- 
trzejszem posiedzeniu sekcyjuem.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, tj. 1 września.

Popieranie oświaty przez Radę szkolną. Mia­
steczko Łysieć w marcu 1897 r. wniosło prośbę 
do Rady szkolnej krajowej o reorganizacyę szkoły 
dwuklasowej, a raczej 3 klasowej (bo szkoła tam ­
tejsza od kilku lat przyjęła plan 3 klasowej) na 
4 klasową z wyłuszczeniem powodów, które Rada 
szkolna okresowa w Bohorodczanach uznała za 
idealne i klasyczne. Przeprowadzono z powodu tej 
supliki rozmaite badania, pertraktacje, zażądano 
różnych zobowiązań i prestacyj.

Miasteczko na wszystko przystało 1 zgodziło się, 
słowem na wskróś uczyniło zadość wymaganiom 
prawnym, w tej nadziei, że dla 309 swych dzieci 
uzyska 4 klasę ludową, aby jedne odraza można 
oddać do gimnazjum lub realki w pobliskim Sta­
nisławowie, inne do terminu ze skutkiem przez 
wzgląd na ustawę przemysłową, innym znowu, któ­
rych wezmą do wojska, jako podatek jego krwi i 
kości (aa wiosnę wzięto do wojska z Łyśca 22). 
dopomódz, aby mogły przynajmniej paru gwiazdek 
się dochrapać Długie upływają miesiące, a o reor 
ganizacyi ani słycbu; miasteczko nie śpi — wysyła 
osobną deputacyę do Lw ow a, prosi swego pesfa 
sejmowego, aby tam sprawy przypilnował, wysyła 
kilkakrotnie swych znaczniejszych obywateli z proś 
bami do Rady szkolnej krajowej. Na t i  wszystko 
otrzymuje odpowiedź: „dostaniecie — spełnią sie 
wasze życzenia*4 — ale na tych słodko brzmiących 
słówkach wszystko się kończy, mija j« d -n rok 
aikolny — nie ma czwartej klasy, ro»p n-.zme się 
niebawem i drngi rok, a nie ma.

Z powi du ta k ie g  i postępow ania , rn?goryrzen ip  
w mieście się Rzerzy. N a cóż jesteśm y ? — m^wią 
m ieszczanie i lud w iejsk i. Czy na to  ty lk o , by rms 
rząd  k ra jow y  tra k to w a ł ja k  n ew olnik. w i litrzy  
m yw ał w w iecznej ciem nocie ? Czy na t  • t y l k o  

aby  op łacać  p o d a t k i  k iw i i m ienia i a y  nas pę 
dzono sku teczn ie  do u rny  w y b o rc z e j! W op łąka  
nem rów nież stadvum  stoi so raw a budynku  szkol 
nego w Ł .ś c u  ale o tern później.

Nowa księgarnia. W dniu dzisiejszym otwartą 
została w Krakowie nowa księgarnia pod f i r m *  
„Księgarnia antykwaiska i skład nnt Kaspra Woj 
nara i 8p.“ przy ubcy Floryańskiej pod 1. 24 w 
domu pod „trzema dzwonami44. Ks ęgarnia ta oprócz 
zwykłego działu książek szkolnych i wszelkiego ro 
dzaju literatury, składn nnt, przyborów szkolnych 
i materyałów piśmiennych mieści w sobie także 
administracyę czasopisma Polak i pisma dla dzieci 
Gwiazdka, oraz znanych powszechnie książeczek 
Indowych, wydawanych przez p. Wojnara pod fir 
mą „Wydawnictwa groszowego14. Równocześnie zaś 
księgarnia ta będzie centralnym składem i dosta 
wcą wszelkiego rodzajn wydawnictw Indowych i 
popularnych, wydawanych w całej Polsce, jednem 
słowem będzie ona poniekąd pierwszą „księgarnią 
ludową*4 w Galicyi. Brak takiej księgarni Indowej, 
ogniskującej całą pracę nad oświatą Indu, dawał 
się dotkliwie ucznć, a założenie jej powitają nie 
zawodnie mile wszyscy, którym rozszerzenie oświa­
ty pod strzechami wiejskiemi leży na sercu. Im 
więc, a specyalnie towarzystwom oświaty ludowej, 
Kółkom rolniczym, nauczycielstwu, gminom i t. p. 
nową instytucyę najszczerzej polecamy, pewni, że 
pod zarządem doświadczonego na tern polu pracy 
p. Wojnara, odpowie ona zadaniom swoim.

Uroczystego poświęcenia lokalu dokonał dziś 
przed południem O. Wacław, Kapucyn, w obecno 
ści sproszonych gości, wśród których obecny był 
także poseł Wójcik.

Wpisy do państwowej szkoły przemysłowej
w Krakow ie, a mianowicie tak do wyższej szkoły 
przemysłowej, jak  i na oddział artystycznego prze­
mysłu (dla dekoracyjnych malarzy i rzeźbiarzy), 
odbywać się będa w gmachu szkoły (nliea Gołębia 
1. 20) w dniach 1, 2 i 3 września w godzinach od 
U — 12 przed południem i od 4 — 5 po Dołndniu, 
w niedzielę zaś, 4 września, od 11 — 12 przed po­
łudniem.

W Jarosławiu otwartą zostaje 1 września b. r. 
pierwsza klasa szkoły realnei

Zmarli. Sheffield Daily Telegraph donosi o za­
szłej w Sheffieldzie śmierci ś. p. Wilhelma D o m ­
k o  w i c z a. Zmarły z uniwersytetu lwowskiego udał 
się do Węgier, gdzie w b. legionie polskim w r. 
1848/9 odznaczywszy się w walce o niepodległość, 
został oficerem. W r. 1851 z Turcyi dostał się do 
Anglii, a od 1852 roku pracował w jednej z pier­
wszorzędnych fabryk w 8heffieldzie pp Vickers i 
Synowie, którzy za długoletnią i sumienną pracę 
obdarzyli go przed parn laty dożywotnią pensyą. 
Zm arł 12 b. m. w 80 roku życia, pozostawiając 
w zaiu towarzyszy broni i liczne grono przyjaciół 
Anglików.

Tenże lam dziennik donosi z Toronto w Kana­
dzie o śmierci Kazimierze Stanisława G z o w s k i e- 
g o, b. pułkownika sztabu inżynieryi w Kanadzie, 
w 85 roku życia. Wykształcenie wyższe otrzymał 
ś. p. Gzowski w akademii wojskowej w Petersbur­

ga, z tego też zapewne powoda nazywa go ów 
dziennik z rodu Rosyaninem.

P. Roman Żelazowski, według zapewnień pism 
lwowskich, opuszcza sfanowiskc reżysera w teatrze 
lwowskim i w rozpoczynającym się właśnie nowym 
roku teatralnym ofiaruje lwowskiej publiczności 
tylko pięć miesięcy, w Krakowie zrmierza wystę­
pować przez trzy miesiące, a cztery miesiące pozo­
stawia sobie na gościnne występy na innych pol­
skich i słowiańskich scenach.

0 Sienkiewiczu donoszą z Zakonai eg< : Od dni 
kilku bawi w Zakopanem Henryk Sienkiewicz, któ­
ry wprosi przybył tu z B retanii, gdzi« nad mo­
rzem spędził z dziećmi kilka tygodni. Znakomity 
antor, który od szeregu lat należy do stałych go­
ści Zakopanego, pozosta nie tn zapewne do połowy 
września, poczem nda się do Warszawy, celem uło­
żenia ostatecznego programu odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza. Uroczystość odbędzie się, jak  wiado­
mo, w dzień wilii 24 grudn ia; prawdopodobnie 
Drzemawiać będzie jeden tylko Sienkiewicz, jako 
prezes komitetu. Pomnik jest jnż w Warszawie zn 
pełnie skończony; zdaniem Sienkiewicza będzie on 
piękniejszy choć prostszy, bo pozbawiony bocznych 
fignr, od krakowskiego. Dzieło Godebskiego odlane 
w Pistoi z najlepszego i najcenniejszego bronzu flo­
renckiego, koloru ciemno- zielonawego o złotym, 
ciepłym połysku, wspaniale przedstawi się na po­
stumencie granitowym o różowawych blaskach; 
naokoło pomnika umieszczona zostanie żelazna k ra ­
ta, pozłacana, prześliezncj i misternej roboty, wy­
konana w Warszawie. Napis będzie tylko je d e n : 
„Adanowi Mickiewiczowi, Rodacy.44

Sienkiewicz wyłącznie zajęty jest obecnie' pisa­
niem „Krzyżaków44; we Francyi wykończył juz 
kilka części, których druk rozpocznie się niebawem, 
tntaj pisać będzie dalsze części; wogóle ma on na­
dzieję ukończyć całą powieść na przyszłą wiosnę. 
Wtedy przyjedzie do Lwowa, aby spełnić daną 
obietnicę i na dochód Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odczyta jeden z końcowych ustępów „Krzy­
żaków*4, mianowicie opis bitwy pod Grunwaldem. 
8ienkiewicz wygłosi również ten sam odczyt w K ra­
kowie w Sukiennicach przed wspaniałem płótnem 
Matejki, przeastawiąjącem „Bitwę poa Grunwal­
dem .*4 Odczjt odbędzie się na dochód Domu Ma­
tejki.

W krajowej szkole hafciarskiej w  Magowie
rok szkolny rozpoczyna się z dniem 5 września. 
Wpisy uczennic, których szkoła w ubiegłym rnku 
liczyła przeszło 3 0 , -rozpoczęły się i potrwają do 
31 b. m. włącznie. Uczennice nad swyezajne i za­
miejscowe mogą być przyjęte i w ciągu ro k u , o 
ile na to miejsce pozwoli. Zgłaszać się można pi­
semnie i ustnie do Zarządu krajowej szkoły haf­
ciarskiej w Makowie.

Bochnia, 29 sierpnia. (Koresp. N . Reformy). 
„Sokół*4 bocheński żegnał w sobotę sześciu swycb 
członków, opuszczających Bochnię, a z nią i tu tej­
sze gniazdo. Prof. Bryl przesiedla się do gimna- 
zym w K rakow ie, prof. Roman Hamcaykiew.cz do 
Przemyśla, dr. Opnszyński do Krakowa i prof Jó ­
zef Szafran do gimnazynm we Lwowie. Prócz tych 
profes tÓw żegnało Towarzystwo p. Franciszka Le 
cbowicza. koncepistę skarbowego, przeniesionego do 
Lwowa, i p. Konstantego Heymana urzędnika ko 
lei przeniesionego do N “wegn Sącza. Obszerna sala 
„SoWoła44 była w zieleń przybraną, a do stołn za 
siadło 51 osób. M ęd-zy tymi widzieliśmy najpows 
zmeisze os bfatnści w B 'ohni . jak starszego radcę 
górniczego p. 8 trzelec»iego, radcę sądowego p. G ał­
kowskiego i innych. Zebranie miało nastrój serde 
ezny 8zereg toastów rozpoczął prezes „Sokoła*4 dr. 
Wcisło który gorąco d e k o w a ł odjeżdżającym za 
orace ich w rozwoju gni. zda. Oni to boa iem , jnż 
to zabiegami pomnażali fundusze Towarzystwa, jnż 
to przemówieniami na zebraniach, odczytami na li 
cznych wieczorkach wskazywali d rogę , po której 
„Sokói14, ehcąc iść naprzód winien kroczyć lm e- 
niem grona profesorów gimn żegnał serdecznie 
kolegów prof. Szklarz. Magistrat Bocbni. uznając 
zasługi odchodzących na polu szkolnictwa w Bo­
cbni. zlecił jednemu z swych członków złożenie im 
wyrazów pełnych nznania i prawdziwej podzięki. 
Zlecenie to spełnił z całą przyjemnością radn, 
miejski p. A. Ossoliński. Burmistrz m. Bochni dr, 
Maiss nadesłał z Żegiestowa ciepły telegram. Nie­
obecny w Bochni z powoda nagłego wyjazdu sta­
rosta p K -rekjarto złożył odchodzącym profesorom 
przez nsta mecenasa dra Michnika słowa rzetelne 
go szacnnkn. Dłuższym był szereg toastów, prze­
mawiali bowiem jeszcze: prezes kasyna , dyr. Ró­
żański imieniem nauczycieli ludowych, któryeh je ­
den z opuszczających Bochnię, jako były inspe­
ktor szkolny, był przełożonym, dyr. K ępa, prof. 
Schmidt i inni. Rozweselał zabranie piękny śpiew 
chóru amatorskiego i gra orkiestry salinarnej bo 
cbeń8kiej.

Wczoraj wobec wydziału „Sokola44, inspektora 
szkolnego p. Lewaka i rodziców dziatwy cdbyło 
się zakończenie ćwiczeń korpusu wakacyjnego, zo 
stającego pod opieką okręgowej Rady Szkolnej bo 
cheńskiej. Korpns prowadził nauczyciel p. Kozłow­
ski, o którego pracy chlubnie świadczy dodatni 
wynik ćwiczeń. Przy. liczeniu taktów, hez mnzyki, 
wykonało 39 chłopców w wieku od lat 7 do 12 
ćwiczenia laskami i ćwiczenia wolne w czterech 
obrazach, poczem nastąpiły gry i zabawy towarzy 
skie. Nowością były ćwiczenia maczugami, do wie­
ku i siły dziatwy zastosowanemu Szczerego opie­
kuna ma korpus wakacyjny w prezesie Rady szkol­
nej okręgowej, staroście p. Kerekjarcie, który o 
nim zawsze pamięta. Na jego to wniosek ofiaro­
wała miejska Kasa oszczędności na tegoroczne n- 
trzymanie korpusu kwotę 100 złr., za co dyre- 
kcyi Kasy należy się publiczne podziękowanie. Do 
dalszych funduszów przyczynili się rodzice dziafwy 
kwotą 23 złr., powiatowa Kasa oszczędności kwotą 
15 złr. i magistrat miasta Bochni kwotą 30 złr. 
Miejscem zahaw i ćwiczeń korpusu był ogród „80 
koła*4 i całodziennie cieniste jego boisko. Kiero­
wnictwo korpusu i w f elkie przyrządy do ćwiczeń, 
zabaw i gier dało zupełnie bezinteresownie Towa­
rzystwo „Sokół*4.

Dla pogorzelców. Cesarz udzielił na rzeci po­
gorzelców gminy Pleśniany, w pow. brodzkim, za­
pomogi w kwocie 500 złr.

Prezydent ministrów hr. Franciszek Thun nade­
słał na ręce prezydyum namiestnictwa, na rzecz 
pogorzelców w Skalacie, z swych osobistych fun­
duszów kwotę 300 złr.

P oiar Skałatu. Miasteczko Skałat zostało na­
wiedzone w dniach 16, 17 i 18 sierpnia strasznym 
pożarem, który, pomimo ną?energiczniejszych wysił- 
ków ludności, przez trzy dni z rzędu szalał w naj­
uboższych dzielnicach miasta i zamienił w zgliszcza 
z górą 200 domów.
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Przeszło 2000 osób znalazło się wskutek tej 
kieski bez dachn i kawałka chleba, a położenie 
pogorzelców jest tern straszniejsze, i i  pożar zni­
szczył również eałą krescencyę tegoroczną już ze 
braną.

Wobec rozmiarów klęski zawiązał się w miejscu 
komitet ratunkowy, który, za zezwoleniem namie 
stnictw a, postawił sobie za zadanie drogą składek 
pnblicznych, oprócz niesienia doraźnej pomocy po 
gorzdcom , przyjść im także z pomocą, celem od 
budowania spalonej części miasta.

W tym celn apelnje podpisany komitet do zna 
nej ofiarności obywateli naszego kraju z prośbą o 
nadsyłanie na powyższy cel na ręce starosty choć 
by najdrobniejszych datków, za które też z góry 
zasyłamy serdeczne: „Bóg zapłać!“

W Skałacie, 25 sierpnia 1898.
Eustachy Zagórski, prezes Rady powiatowej. 

Antoni Szydłowski, kierownik starostwa.
W sprawie pocztm isirzów nieeraryalnych nrzę 

dowa Gazeta Lwowska przynosi następujące wy 
jaśnienie:

„Niepokojącą wiadomość, rozszerzana przez k ra­
jowe dzienniki, jakoby władze pocztowe okładały 
się o objęcie nieeraryalnych poczt w Anstryi z ja ­
kąś spó łką , opuszczającą wrzekomo 83 prc. z do 
tyehczmsowych poborów poeztmistrzowskich, wyda­
wała się tak nieprawdopodobna, ze me wspomina­
liśmy o niej wcale. Na podstawie autentycznej in 
formacyi zapewnić też dziś możemy, że wiadomość 
ta ,  tak skwapliwie w dziennikach powtarzana, w 
rzeczywistości prawie zupełnie mija się z prawdą. 
Faktem jest bowiem jedynie t o , że znalazł się 
przedsiębiorca, któryby pragnął wozić pocztę na 
przestrzeni Ruty-Kołom yja Horodenka, opuszczając 
33 prc., względnie 40 prc. od kwoty pobieranej
obecnie przez pocztmistrzów w E u tacb , Pistynia, 
Kołomyi i Horodence, i że w tej mierze zarząd zo 
no Drzedwsteone dochodzenia. Podawana w doty­
czących artykułach dzienników liczba urzędowa 
8 7 .7 3 4 , pod którą to wszyscy pocztmistrze rzeko­
mo odebrać mieli wezwanie do opustu ze swoich,
po większej ezęści szczupłych poborów, tyczy się 
tylko sprawy przewozu poczt w wymienionych 
czterech miejscowościach, a w żadnej zresztą in­
nej okolicy k ra ju , podobne rokowania się nie to
ożyły.44

Morderstwo w  Jamnie. Donosi nam w dalszym 
ciagn nasz korespondent, co następuje:

Dotychezai nie zostało wyjaśnionem, co było 
właściwym motywem zbrodai. Sprawdzonem zostało, 
że Kapitańczuk, który w tak straszny sposób po­
mordował i poranił swoje ofiary, przez cały dzień, 
a było to w sobotę i w uroczyste święto u Rusi­
nów, p ił w towarzystwie wójtowej z Jamny, której 
był „lubaskiem44, to w Jaremozn, to znownż sam 
wieczorem w Jamnie. W tym kierunku dają się 
z*n«.aZyć zeznania, szczególnie izraelitów, wprost 
przeciwne. Twierdze oni, że Kapitańcznk wcale pi 
janym nie był, przeciwnie znpełnie miał być trze­
źwym. Stwierdzono brak 12 złr., które miała po­
siadać karczmarza, oraz brakuje podobno pary k< 1 
czyków, wartości 140 złr. Tych atoli przy are­
sztowanym Kapitańczuku, ani w domu matki jego 
nie znaleziono, wobec Czego przypuszczają niektó 
rzy że grała tu rolę agitanya antysemicka

Stan zdrowia poranionych nie budzi wcale na 
deiei Aleksand r  Spicgel (nie Propnr jak  to myl 
nie wczoraj doniosłem) ma załam»ną czaszkę na 
ciem ienia  < d uderzenia k»mieniem, Zona jego  jak  
to już wiad m i. umarła ; podróżny, podobno ku 
piec ze Zb< rowa którego nazwiska dow-edzuć s<e 
nie mogłem, m a głę^okii-h kilka r>-n na głowie i 
po styi i stan jego jest bardzo g ■ źny Nailepiej 
atoannkowo, chociaż rany .iego naUżą betw^giednie 
do Ciężkich i niebezuiecznych ma s ę 16 letni bel 
fer. nazw mkiem Kawaler, który ma pięć ran na 
głowie zrobionych nożem, a>e dość płytkich Tych 
dwóch ostatnich odwieziono dzisiaj do szpitala w 
Stanisławowie.

Kapitańcznk broni się, twierd-ąc że pomiędzy 
nim a karczmarzem wvmkła sprzeczka, żyd ma 
bowiem porach >wał zs 10 szklanek piwa, en zaś 
wypił tylko 8. Wyrzncono go z karczmy — on 
wrócił i zemścił zię.

Śledztwo prowadzi sdjnnkt sądowy p. Rusin z 
Delatyna.

Konkurs Paderewskiego, w  stycznia r. z.
p. Ignacy Paderewski ogłosił dwa konkursy: jeden 
na utwór muzyczny, drngi na dzieło dramatyczne, 
przeznaczając na nagrody dla każdego z nich po 
2.000 rubli.

Na przewodniczącego konkursu mnzycznego za­
proszonym został dyrektor „Gewandhausu“ w Lip 
skn p. A rtnr Nikisch, na którego też ręce ubiega­
jący się winni byli w dwóch egzemplarzach nad­
syłać dzieła , przeznaczone na konknrs. Obecnie 
sąd konknrsowy, złożony z pp. Art. Nikischa, Ka­
rola Reineckego, F . R. Pf»u’a i Jnlinsza Klengela, 
po rozpoznaniu prac, nadesłanych na konknrs, wy­
dał wyrok, którego osnowę protokólarną w całości 
poniżej podajemy, zaznaczając iż opóźnienie w ogło 
szeniu wyroku te g .' nastąpiło z tej okoliczności, 
iż sąd konkursowy musiał pierwej uzyskać apro­
batę p. Paderewskiego co do zmiany drngiej i 
trzeciej nagrody.

Protokół sądu konkursowego brzmi:
„Niżej podpisani sędziowie konkursu muzycznego 

imienia 1. J. Paderewskiego, na który przeznaczone 
były nagrody: 1.000 rubli za najlepszą symfonię, 
500 rubli za najlepszy koncert na instrnment so 
Iowy z orkiestrą i 500 rnbli za najlepszy ntwór 
kameralny, postanowili:

Nagrodę 1.000 rnbli przyznać symfonii, ozna­
czonej godłem To be or. not to be. Co do dwóch 
pozostałych nagród sędziowie uchwalili ofiarodawcy 
przedstawić wnioski następujące:

a) Aby nagrodę 500 rnbli pudzielić pomiędzy 
dwóch kompozytorów: autora koncertu fortepiano­
wego (cyfra M 27 W) i autora koncertu skrzypco 
wego (godło ad valorem) do równego podziałn po 
250 rubli.

b) Aby i następna nagroda 500 rnbli przyznaną 
była także dwom kompozytorom po 250 rnbli ka- 
żdemn, a mianowicie: antorowi kwartetu smyczko 
wego z rodłem „Oset14 i antorowi sonaty na 
skrzypce i fortenian z godłem „ Wiars “.

Po otworzeniu kopert, odpowiadających godłom, 
okazało się, iż antorem symfonii (To be or, not to 
be) jest p. Zygmnnt 8tojowski (12 rne Leo Delibes 
w Paryża); koncertu fortepianowego (M 27 W) p. 
Henryk Melcer (nlioa Zybiikiewicza, 3 9 , we Lwo­
wie); koncertu skrzypcowego ad valorem p. Emil 
Młynarski, profesor konserwatorynm w Odessie (nl. 
Sadowaja, aom Rnssowa); kwartetn smyczkowego 
(„Osetu) p. Wojciech Gawroński (adres niedołączony); 
•onaty na zkrzypoe i fortepian („W iarau) p. Grze

gorz Fitelberg (ulica Maryańska Nr 3, w Warsza­
wie).
Carl Reinecke, F. R . Pfau,  A rthur Nikisch, 

Julius KlengelA
Na podane przez są l konkursowy wnioski co do 

podziału dwóch nagród po 500 ru b l i . p. [gnący 
Paderewski oświadczył, iż nważa za swój obowią 
zek ściśle sie zastosować do opinii sędziów, wyra­
żonej w wyroku powyższym.

P. Stanisław Roszkowski, który ma wypłacić 
nagrody przysądzone, będzie w Warszawie (ulica 
Złota Nr 34) w pierwszych dniach września b. r.

Z Poznańskiego. Z powiatu obornickiego douo 
Bzą Dziennikowi Poznańskiemu, iż fabrykant Krupp 
zamierza knpić kompleks dóbr księcia Altenbnrga 
pod Murowaną Gośliną. Stanąć ma tam wielka fa 
bryka, lejarnia dział etc., w nobliżu W arty. Suro 
wiec szwedzki, jak  i węgiel górnośląiki, sprowa 
dzać będzie drogą wodną. Armat swych celności 
próbować będzie na ogromnym placu strzelniczym 
po przeciwległej stronie W arty. Nowy most, który 
ma stanąć pod B :edrnskiem, połączy Kruppa zakła­
dy z tym obszarem. Niezawodnie, iż i projektowa 
na droga żelazna z Główny n» Goślinę do Dama 
sławska-Bydgoszcz, tern rychlej się urzeczywistni. 
Mieszkańcy Gośliny spodziewają się wielkiego roz­
woju tego miasta i okolicy.

Z Kijowa donoszą nam: Jeden z tutejszych przed­
siębiorców Polaków otworzył w Kijowie fabrykę za 
pałek pod firmą „Jaskółka44 (Lastoczka). Pudełka 
miały z jednej strony etykiety z napisami rosyj- 
skiem i, z drngiej z polskiemi. Czy lndność polska 
zwróciła nwagę na tę okoliczność — nie wiadomo; 
w każdym razie rzeczą jest pewną, że nie, bo nie 
miała nawet czasn do tego. Władze gnbemialne, 
zaalarmowane przez rosyjskicn fabrykantów, zabro­
niły sprzedaży tych zapałek w obrębie krajn po- 
łndniowo zaehoduiego, pomimo że ani cenznra, ani 
minsterstwo finansów, na podobne sprawy obojętnie 
się zapatrujące, me miały nic przeciw podobnym 
etykietom. Fabrykant jest w kłopocie nielada, bo 
mnsi szukać dla swego wyrobn nowych dróg zby­
tu w Królestwie, gdzie również mn mogą sprzeda 
ży zibronić, jeżeli o to kcnknrencya rosyjska się 
postara.

Napad rozbójniczy. W Bndaneazcie niejaki Jan 
Hermel zaczepił na nlicy kobietę, stojąca pod kon­
trolą policyjną, i udał się z nią razem do jej mie­
szkania. Kobieta owa, Anna Schware, była mężatką, 
z mężem swym jednak nie żyła. Wszedłszy do mie­
szkania upatrzonej ofiary, rzncił się na nią Hermel 
i ngodził nożem. Zadana rana nie okazała się nie­
bezpieczną ta k , że Schware zdołała odepchnąć od 
siebie napastnika. Rzezimieszek przy szamotanin się 
z kobietą ściągnął z obok stojącego stołu palącą 
się naftową lampę. Nastąpiła eksplozya i wszystkie 
sprzęty stanęły w płomienin. O ucieczce drzwiami 
nie można było m yśirć, więc tak napastnik, jak i 
jego ofiara wyskoczyli z mieszkania ua wysokim 
parterze przez okno. Znalazłszy się na podwórzn, 
kobieta poczęła wołać o ratunek. Nadbiegli rozbn 
dzeni współlokatorowie. Hermel z nożem w ręku 
bronił wstępu do mieszkania, a gdy nikt nie od 
ważył się narażać swego życia, wskoczył przez 
okno i mimo płomieni splądrował całe mieszkanie 
Schwarcowej, zabrał jej pieniądze i kosztowności, 
poczem nm knął, korzystając z otwartej bramy do 
mn. Władze bezpieczeństwa rozpoczęły pościg za 
rabusiem i zaraz następnego dnia zdołały go po­
chwycić i przyaresztować w chwili, gdy się raczył 
w szynkowni.

Cuda w ys ta w y paryskiej. Wśród tysiąca n»j 
fant>iatycznic|8zych proj“ktow mających uwiecznić 

rzysz/ą wystawę paryską, warto zaznaczyć dwa 
naifantastyczmejsze bodaj, które najhardziej wysta 
wiły na próbę cierpliwi ść członków komisyi wy 
stawowej. Chodzi ni mniej ni więcej, jak u urza 
dzenle kąpieli morskich w Paryżu. Projektodawca 
b. wych-.waninc szkoły politechnicznej, sądzi, że 
przy pomocy silnych maszyn możnaby sprowadź ć 
rurami, długości 200 kilometrów, dostateczną ilość 
wody morskiej z kanału La Manche przez D>eppe. 
Taksa kąpielową w dni powszednie wynosiłaby 5 
fr., w niedzielę 50 cent.; w ten sposób wszystkie 
warstwy ludności mogłyby korzystać z morskich 
kąpieli Urządzenie ich kosztowałoby drobnostkę — 
20 milionów fr.

Radobć Hi8Zpanii. Podczas walki byków, w Ma 
dryeie 28 h. m. odbytej , kobieta torreador zabiła 
do raz pierwszy trzech byków wśród nieoDisanego 
entnzyazmu zgromadzonych w cyrkn tłumów. Na 
reszcie i Hiszpania ma swoją wielką chw ilę! — 
czyni z tego powodu trafną nwagę redakeya Kur. 
W arsz., doniosłą tę wiadomość zamieszczająca w 
rubryce depesz.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dzień 29 sier 
pnia pochmurny, dżdżysty ; termometr doszedł od 
—ł—13°,0 C. do —j—19°,0 C , barometr idzie w górę.

Dnia 30 sierpnia o godz. 7 rano stan barometrn 
743,8 mm., termometru -j-12°,5 C., wiatr półno 
cno zachodni z deszczem.

Repertoar teatru miejskiego.

We ś r o d ę  31 sierpnia: „Przekupka warszaw­
ska14, obraz historyczny w 5 odsłonach A, Bełci 
kowskiego (po raz 14).

We c z w a r t e k  1 września: „Tam ten14, sztuka 
w 5 aktach Józefa MaskofF [po raz 18).

W p i ą t e k  2 września: „Dzika różyczka41, ko- 
medya w 1 akcie J. Blizińskiego; „U Nowosilco 
w a“, scena z 3 części „Dziadów14 A. Mickiewicza; 
„Z dobrego serca14, obraz sceniczny w 1 akcie L. 
Rydla,

W s o b o t ę  3 września: „Daniszewy14, komedya 
w 4 aktach Al, P. Newskiego.

W n i e d z i e l ę  4 września: „Tamten44, sztrka 
w 5 aktach Józefa MaskofF (po raz 19),

Z  I z b y  są d o w e j.

Nowy Sącz, 30 sierpnia. 
W czoraj odbyły  się dw ie rozpraw y, będące 

w związku z rozrucham i. W pierwszej proku- 
ratorya oskarżała  :

E l i a s z a  B i n d e r  a, la t 36, w Nowym S ą­
czu zam ieszkałego, w yznania mojżeszowego, żo­
natego, kupca, o to, że w dniu 24 czerwca b. r. 
podczas zbiegow iska na rynku  w Nowym Sączu 
staw ił opór m iejskiem n stróżowi nocuemn, J a ­
nowi Porębie, przez co donuścił się zbrodni 
gw ałtu  publicznego z § 81 u. k ., karze z § 82 
u. k , podpadającej.

Ja n  Poręba zeznał, że pełniąc ja k o  stróż m iej­

ski służbę dzienną i będąc jako tak i ubrany 
w czapkę m agistracką urzędową, z blaszanym 
herbem  m iasta, rano, w dniu 24 czerwca b. r. 
(w piątek , dzień targow y, k iedy to zrabowano 
targ) na rynku w Nowym Sączu podczas ja r­
m arku w idział i s łyszał, jak  obwiniony Eliasz 
Binder podbiegł do kilku  opodal stojących ko 
biet i w ołając nn nie rw y  złodziejki, co tu  ro­
bicie ! ? 14 — trąc ił jednę z nich ręką  tak  silnie, 
że się zatoczyła na inne kobiety.

W skutek tego narobiły  te kobiety k rzy k u , a 
obecni tamże chłopi puścili się w pogoń za u- 
ciekającym  B in d erem , przychw ycili go i usiło­
wali zaprowadzić do m agistratu. Binder jednak 
temu się opierał, położył się na trotoarze i nie 
chciał iść; wówczas Ja n  Porem ba i dwaj inni 
policyanci, oraz strażak  ogniowy m iejski, po­
chwycili B indera i usiłowali go zagrowadzić do 
biura, względnie aresztu m agistrackiego. Binder 
jednak  i tym nie dał się prowadzić, opierał się 
im, a wreszcie ukąsił stróża m iejskiego Porem- 
bę w wielki palec praw ej ręki tak , że krew  
z niego się polała.

W skutek ukąszenia napuebł Porem bie palec 
i bolał go, co spowodowało u niego, w edług 
orzeczenia sądowo - lc k a rk ie g o , nadw erężenie 
zdrowia i nieudolność do pracy zawodowej przez 
8 do 10  dni.

Obwiniony, E liasz Binder, zaprzeczał temu, 
tw ierdził natom iast, iż jego  w łaśnie nieznani mu 
chłopi pierw si obili.

N atom iast św iadkow ie pod przysięgą stw ier­
dzili fakta w akcie oskarżenia przytoczone.

Po długiej naradzie trybunał uznał B indera 
w innym  zbrodni gw ałtu  i skazał go na c z t e r y  
m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obo­
strzonego postem co tygodnia, nadto na zap ła ­
cenie Porębie trzech złotych kosztów.

N astępnie odbył się proces M arcina S t a ń ­
c z a k a ,  m urarza, oskarżonego o groźby, czynio­
ne żydom i podburzanie w Ciężkowicach. O skar­
żony jest S łow akiem , mówi po polsku ze sło­
w acka. Nie pam ięta, co robił i co m ów ił dnia 
27 czerwca w Ciężkowicach, B ył w tedy pijany.

Św iadkow ie zeznali, że S tańczak by ł pijany. 
Żydów straszy ł, przenow iadając M ehrowi, że go 
zabiją.

T rybunał skazał oskarżonego, na podstawie 
§. 267 u. k., na miesiąc aresztu.

Od Administracyi.
Oelem urejfulowania nakładu upratztay 

a wczesne odnowienie prenueieraty. kto
-ei warunki podano w n a g ł ó w k u  obok 
vtułu dziennika

P r e n u m e r a tę  z a m ie js c o w ą  i m ie jsc o w a  
p rz y jm u je  t y l k o  A d m in is t r a c y a  .N o w e j  
R efo rm y " w K ra k o w ie  ■ a g e n e y e  w v m ie  
i onp  w a g łó w k u  d z ie n n ik a
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Izba handlowa i przemysłowa w  Krakowie
zw raca uw agę interesow anych pp. eksporterów  
na pożyteczne pismo peryod*pzne pod tytuł<m: 
Mitthfilung>‘n u e b r  den Handel in  Aegypten mit 
specidler Beruecksichtigung der In ter essen der 
oe.sterr.-ungar. Monarchie, w ydaw ane przez au- 
3t ro w ęgierską I/.hę handlową i przem ysłow ą w 
A leksandryi. Abonun ent tego m iesięcznika ko 
sztu |e  rocznie 25 franków  w zlocie. Za odpo 
wiedź inform acyjną płacą ab in eac i 3 franki, 
zam iast 5 franków  w zlocie zw ykłej taksy.

Izba handhwa i przemysłowa w Krakowie 
zaw iadam ia koła in ten  so w y n e , że tow ary k ra ­
jowego pochodzenia, transportow ane z Tryjestu 
w wozach zbiorowych wspólnie z tow aram i za 
g ran icznem i, będą w następstw ie za rozporzą­
dzeniem m inisteryalnem  w yładow yw ane na ko. 
morze celnej w K rakow ie i w ydaw ane stąd  par 
tyom za okazaniem  listu frachtowego, bez sk ła ­
dania jak  dotąd osobnej deklaracyi.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:
„Z dniem 1 w rześnia 1898 roku wchodzi 

w życie nowa w yjątkow a taryfa dla przewozn 
węgla w ruchu pomiędzy Morawą, Śląskiem  a 
Galicyą i B ukow iną44.

Ta rg  wiedeński. (Targow ica St. M arz). Dnń. 
29 b. m. przypędzono 4622 w ęg iersk ich , 469 
galicyjskich, 263 bukow ińskich, 663 niem ieckich, 
razem  6017 wołów. P łacono za ce tnar m etry ­
czny w agi żywej : wołów  opasow ych w ęgier­
skich w yborowych od 37 do 3 8 1/, z łr., w yją t­
kowo — złr., średnich od 33 do 35 złr., po­
ślednich od 28 do 32 z łr., galicyjskich  wołów 
opasowych w yborowych od 38 do 41 złr., w y­
jątkow o — złr., średnich od 35 do 37 z łr., po­
ślednich od 29 do 34 złr., n iem ieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 4 1 V, z łr., w y­
jątkow o — złr., średnich od 36 do 39 złr., 
poślednich od 33 do 35 złr., a wołów w łościań­
skich od 20 do 28 z łr., byk i i krow y płacono 
od 21 do 34 złr. T endencya: m dła, lepsze g a ­
tunk i strac iły  o 1 z łr. na cetnarze.

Telegraficzna i telefoniczne
wiadomości „Now ej Reformy11.

Podwołoczyska, 30 sierpnia. W czoraj wieczo 
rem w ybuchł tu pożar w dwóch m iejscach. Mó­
w ią, że został podłożony. W mieście pan ika. 
Sklepy pozam ykane.

Praga, 30 sierpnia. Czeska partya  radykalno- 
postępowa zw ołała wczoraj wieczorem zebranie, 
w celu zaprotestow ania przeciw ko dopiero co 
odbytem u w Pradze wiecowi czesko katolickie­
mu. N a zebranie przybyło około 800 osób.

Podczas mowy rad y k a ła  K usy’ego, w skutek 
opozycyi licznie obecnych socyalnych dem okra­
tów w ynik ł tak i hałas, że przedstawiciel rządu 
m usiał rozwiązać zgrom adzenie. W tedy pomię­
dzy obu wrogiemi stronnictw am i przyszło do... 
bójki. Położyło jej kres dopiero ukazanie się 
policyi. U czestnicy zebrania lozeszli się, śp ie­
w ając soeyalistyczne czeskie pieśni.

Trye st, 30 sierpnia. W W o d i c a e h  (Dalma-

cya) odbyło się kroackie zgrom adzenie ludowe, 
na którem  uchwalono z powodu jubileuszu prze­
słać cesarzowi adres z życzeniem o połączenie 
b alm acy i z w olną K roacyą.

Berlin, 30 sierpnia. Sekretarz  stanu B fi 1 o w 
w yjechał wczoraj do Poczdam u, celem złożenia 
cesarzowi spraw ozdania.

Frankfurt, 30 sierpnia. Z C z i f  u donosi ko­
respondent Frankfurter Z tg , że Rusyanie za­
m ierzają zająć przystań N i u c z w a n g ,  leżącą 
w prowincyi S z u e n k i n g .  Do wymienionej 
przystani odpłynęła  kanonierka angielska dla 
obserw ow ania zachow ania się Rosyan.

Flota w ojenna angielska zbiera się w W e i 
h a  i-w e i pod dowódctwnm dwóch adm irałów .

Petersburg, 30 sierpnia. O berprokurator sy­
nodu, P o b i e d o n o s c e w ,  o trzym ał order „św. 
A ndrzeja" (najw yższy z rosyjskich. Przyp. red.) 
O dnośny resk ryp t carski, nadający mu to w y­
sokie odznaczenie, zredagow any jest w nader 
pochlebnych w yrażeniach, a kończy się życze­
niem , aby Opatrzność zachow ała go jeszcze 
długo dla służby carowi, który pozostaje wzglę­
dem niego niezm iennie w dzięcznym  i ła sk a ­
wym.

Tu ryn , 30 sierpnia. Po południu nadeszły 
z Aosty pociąg zderzył się na stacyi P o  t a ­
n u  o v a  z drugim  pociągiem. K onduktor i 16 
podróżnych doznało lekkiego poranienia.

Kair, 30-go sierpnia. Przypuszczenie głów nej 
kom endy arm ii.anglo-eg ipsk iej, że ka lif zgro­
m adził w szystkie siły  zbrojne pod O m d u r- 
m o n e m , okazało się słusznem . — A tak na to 
miasto rozpocznie się praw dopodobnie pojutrze. 
W obozie anglo egipskim  panuje przekonanie, 
że najdalej 3-go w rześnia miasto Omdurmon 
będzie zdobyte, poczem flotylla anglo - egipska 
popłynie w górę B iałego Nilu, dla ponownego 
zajęcia daw nej p r o w i n c y i  p o d r ó w n i k o -  
w e j

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 30 sierpnia. (Telefonem). Dziś o go­

dzinie 2 -giej po południu przyjął cesarz na po­
słuchaniu obu prem ierów  i innych m inistrów  
fachowych.

M inistrowie w ęgierscy opuszczają W iedeń dziś 
wieczorem.

B a n f  f  y  konferow ał dziś przed południem z 
wspólnym  m inistrem  skarbu  K a 11 a y  e m , — 
K a i z l  konferow ał z L u k a c s e m .

Wiedeń, 30 sierpnia ( Telefonem). Neue Treie 
Presse pisze:

Zewsząd rozchodzą się wieści, że porozum ie­
nie nastąpiło, R ada państw a tedy zw ołaną bę 
dzie. D ysk u sji jeszcze podlega wysokość kw o­
ty i oznaczenie jej dla obu połów monarchii.

Wiedeń. 30 siem nia. (Telefonem) N a giełdzie 
tutejszej rozeszła się dziś pogłoska, że ugoda 
z W ęgram i do r. 1903 s ta ła  się ju ż  faktem  do 
konanym .

Praga. 30 sierpnia. Politik donosi: Konferen- 
cye m inistrów  znalazły  się w stadyum , w któ 
rem ju ż  nie chodzi o formalne i m ateryalne w a­
runki ugody, lecz o wiele bardziej zależy na 
ukształtow aniu w ew nętrzvch stosunków  m onar­
chii. Że i o tern pomyślano, iż i parlam ent i 
teraz jeszcze moŻ9 okazać się niezdolnym do 
pracy, dowodzi przyzw anie do konferencyj mi­
nistra spraw  zagranicznych i wspólnego mini 
stra  wojny, jako też osobna interw eneya cesarska. 
Jest logicznym, że postaranoby się o inne prze­
prowadzenie ugody z W ęgram i, gdy ostatni 
eksperym ent z parlam entem  nie udał się.

P a r l a m e n t  z b i e n e  s i ę  z k o ń c e m  
w r z e ś n i a ,  j e d n a k  n i e  p r z e d  d w u d z i e  
s t y  m.

W niesione w nim będą przedłożenia rządowe, 
dotyczące ugody, w ypracow ane jeszcze przez hr. 
B a d e  n i e g o .

M ięd zyn a ro d o w a  konfereneya p okojow a .
Praga, 30 sierpnia. Narodn' L isty  piszą z po­

wodu wniosku hr. M urawiewa: O ględnie prze 
czekał car śmierć B ism arcka; projekt jego, do­
tyczący ogólnego rozbrojenia, nie jest niczem 
więcej, j a k oskarżeniem  w Prusach f snującego 
ducha i protestem  przeciw  ucieleśnieniu w szyst 
kiego, co trąci m ilitaryzm em  pruskim . Jest bo­
wiem rzeczą straszną utrzym yw ać pokój w E u ­
ropie kosztem ciągłego zbrojenia się

Stuttgart, 30 sierpnia. Ju tro  odbyć się tu ma 
w ielkie zebranie na rzecz rosyjskiego projektu 
rozbrojenia. Podobno i w innych m iastach n ie­
m ieckich odbyć się m ają podobne „pokojow e14 
zebrania.

Paryż, 30 sierpnia. Ks. W iśn iew ska(?), prezy­
den tka  francuskiego stow arzyszenia „ligi kobir 
cej“ w ysła ła  do cara telegram  z w yrazam i hołdu 
z powodu projektu, ogłoszonego przez h r. Mu­
raw iew a.

Po wojnie.
Madryt, 30 sierpnia. Zapew niają tu ta j, że se 

natorowie i posłowie ze stronnictw a konserw aty­
w nego zachowają się po zw ołaniu kortezów  w 
ten sam sposób, jak  w czasie ostatniej sesyi. 
R o m e r o  R o b l e d o  zam ierza interpelow ać w 
spraw ie nieznanych dotąd szczegółów zakończa 
nej wojny i pokoju, który  ma być zaw arty  ze 
S tanam i Zjednoczonemi.

M adryt, 30-go sierpnia. W ładze policyjne w 
O \  i e d o przyaresztow ały  znanego przyw ódcę 
karlistow , A r g e l l e s a .

Waszyngton, 30 sierpnia. Sekretarzem  am ery­
kańskiej kom isyi pokojowej został zam ianow any 
John M o o r e ,  ze stanu M assachussets, dotych­
czasowy asystent sekretarza stanu D aya, jego 
zaś pomocnikiem J . M a c  A r t u r ,  b. sekretarz 
poselstw a am erykańskiego w M adrycie

L o n d yn , 30 sierpnia. Times dono si, że gen. 
M e r r i 1 1 , głów nodow odzący am erykański w 
Manilli, o trzym ał rozkaz udania się do Paryża, 
aby w ziąć udział w k o n f e r e n c y i  d o  z a ­
w a r c i a  p o k o j u  z H i s z p a n i ą .

Sytuacya w M anilli je s t n iezadow alniającą, 
aczkolw iek się nie zm ieniła

Lo n d yn , 30 sierpnia. Z N o w e g o  J o r k u  
donoszą, że położenie wojsk w różnych obozach 
w S tanach Zjednoczonych w yw ołuje powszechne 
oburzenie ze względu na wszelkiego rodzaju b rak i, 
jak ie  cierpioć muszą ochotnicy i żołnierze regu­
larni. S tan  zdrowotny wojsk pozostaw ia bardzo 
dużo do życzenia. W obozie pod C hickam anga 
panuje tyfus.

N A D E N f i A l f T E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d z i a l e  n ie  p o o b o d z *  

o d  R e d a z o y i . )

Skład fortepianów
W .  B a r a b a s z  i S p .

K r a k ó w , R y n e k  1 3 .  611

Studenci szkół średnich
znajdą dobre umieszczenie pod 
opieką rutynow anego pedagoga.

Wiadomość: ulica Reformacka, L. 7, 
parter. 1360

O dpowiedzialny R edaktor
Dr August Sokołowski.

W ydaw ca
M ichał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

W i e d e ń ,  30 sierpnia 1898.
Itr.

Renta austryacka papierowa . . 101 70
„ „ srebrna . . . 101 50

4% renta anstryacka złota 121 50
4% „ „ koronowa . . 101 60

n węgierska z ło ta ...................... 120 76
4 % „ „ koronowa . . . 98 60
Akcye Panku austro-węgierskiego . . m —

„ bredytowe . . *61 —
Londyn ........................................... 120 —
M a rk i........................................... 58 80
20-to M a r k ó w k i ...................... 11 74
20-to F ra n k ó w k i...................... 9 53
Włoskie banknoty . . . . 44 30
D u k a ty ................................ i 64
Węgierskie Losy Premiowe 161 —
Loey tureckie . . 60 30
kkeye Anglobanku If 7

„ Unionbanku S95
„ Bankrereio . . 267 50
„ L r u 1 -banku . . . 225 75
„ Kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej • 224
„ „ Południowej . . . 76 E>0
„ ,  Elbethal <65 25

„ Nordbahn 189 > _
„ Staatsbahn . . 3^8 75
„ Alpine . . . 165 —

„ Tureckie Tabacznc 1S4 _
Ruble ...................... 1</ 12

B e r l i m ,  30 s ie rp n ia  1898
Banknoty austryackie . . — —
Krótki Wiedeń . . . . _ _
Banknoty rosyjskie . . . _ —
Krótka Warszawa . . . . _ _
- ,%  Listy Polskie . . . _ _
Renu w ło s k a ...................... _ _
A cye kredytowe austryackie ' — —
B kle Cltime — —

W i e d e ń ,  30 s ie rp n ia  1898.
Spirytus gotowy 19 80
‘ :«na nafty ( 17 50
Pszenica ni jesień 8 32
Żyto H1 jesień . 6 76
'wie* ua jesień 6 68

w nkumdza — -

C a n n l k  I z b y  h a n d l o w a )  I p r z a a s y -  
i l o w r a j  w  K r a k o w i * .

' d 30 n r p n i a  I8 9 v  >■ god*  1 sza w poła lnie.

1. Waluty.
duble papierowe

Ltx »» 
pł»«ą

•UHtr
żadaiH

127 1» 137 76
Marki niemieckie . . 5£ 65 59 —
branki papierowe . 
ro u  frankówki w złocie

47 35 47 7b
U -.1 9 57

II. Llity Zastawni.
5% Listy zast. prem. Banku hip 110 — i l l —
* 1 1 % Listy zastawne Banku hip 106 35 101 2 i
44L r p n n n 96 75 97 50

LiBtj iMtawne Binku kn j 100 50 101 50
4 %* r n n n 98 — 98 50

% Listy u h  gal. Tow kredyt.
ziem nieok. W? 2 .. -Ir —

% L. zast. gal. I  kr. ziem. 41-letnie 97 75 98 75
% L. zast. gal. T .kr ziem. 56-letnie '6 — <6 50

III. Obllguoyu 1 petyozkl.
4 £  Galicyjskie obligacyc propinae. 97 50 98 50

% Pożyczka krajowa z r. 1873 . — - _
' % Pożyczka krajowa z r. 1893 97 25 98 25

Pożyczka miasta Lwowa . 95 35 v6 -
% Obligacje komun. Banku kraj.

1 /■ „ ,, „
102 25 I---I 25
100 25 101 25

Oblirscye kolejowe 97 5w 50

IV. L ny .
Losy miasta Krakowa 27 -- 28 _

„ „ Stanisławowa 51 ~ 55 -

V. Akcye.
Abuye Banku kredyt we Lwowie - - —

n kiprt- „ 381 — 385 —
„ _ Galio, dla handlu i
przemysłu w Krakowi. 207 50 212 50

Akcye kolei Karola Lndwika . . 210 _ 213 —
„ kolei Lwów-Czerniowoe-Jaasy 2£ i 50 29E 50

aurza są notowane śex kuponu Meś%»ego któ 17 się ekllusa
•■•brr

Muzeum Narodewe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od frodzmj 11 -tej do 3-ciej po południa z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 eentói w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Huini uiucaeh otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie [ >wszednie 30 ot.

Muzeum ku. Czartoryskloh otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i p iątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensjonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeom zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopnszczone- 
aie zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym eeiu oznaczy

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachn Franeisz 
kańskim otwarte codziennie o 1 godziny 9 do 1 i od 3 
do 6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 
et. od dzieci do lat dziesięcin. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorów od go­
dziny 10 do i  bezpłatny.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie, 
o godzinie 10, w niedziele i święta o go Izjjn  l l 1/*.

Grób zasłuionyoh (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kośeiola N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyeh od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Gabinet Archeologiczny Uniwer°ytetn Jagiellońskiego 
(CoUegium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-sz«j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.
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F O R T E P IA N Y  Z  M ECHAN IKĄ A N G IE L SK Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U S T R Y I FA B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  KO RO N  W A L . A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

D D  C ł i | f ł a n  7.nijilrt umieszczenie z ćm- 
I I .  O l U U C I I o l  łodziennem  u trzym aniem  
i obsługą. W a ru n ń i  p rzystępne .  — Wiadomość 
w K i u r z e  Ł .  5 ,  I .  u . ,  M a ł y  K y n e k .  

1424 1 3

P O L K A ,
b i e g ł a  w języku  f rancusk im  i n iem ieckim , 
posiadająca egzamin i  rzudzowe i s tudya  u n iw e r ­
syteckie . poszukuje posady nauczyc ie lk i  lub to­
warzyszki  — Z g łoszen ia :  L w ó w ,  P a s a ż
H a u ^ a i a n a ,  Aireneya dzienników. 1417 1 3

Apteka w Mszanie dolnej
do sprzedania.

W iadom ość w kancelaryi adw  D r a  
W ą s ik ie w ic z a  w  K r a k o w ie ,  u l .  
G r o d z k a  K r .  4 3 .  1420 1 3

(P rz e d ru k  nie  będzie p łacony) .

Obwieszczenie.

JARMARK N A KONIE
w  K r a k o w ie .

Dnia 3 3  w r z e ś n i a  1 8 9 8  r .  rozpocznie 
się w Krakowie, je s ienny  p i ę c i u d u i o w y  
j a rm a rk  na konie sz lache tne ,  gospodarsk ie  i 
włościańskie.

J a rm a r k  na  konie szlachetne odbywać się 
będzie w kryte  i u jeżdżalni pod K apucynami 
i na  placu, a konie znajd i pamiesfflczunie w 
tejże ujeżdżalni,  tudzież  w s ta jn iach  p ryw a t­
ni i, w domach zajezdnych i hotelach.

D n i a  3 3  w r* « * S n ia  l^ O S  r ,  (p>i- j 
tik) odliędzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „liroble".
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

dn ia  23 s ie rpn ia  lSOć r. 1420 i  2

Akademika, żyda, poszukuje się na 
lp prowincyę, stacya kole­

jowa. jako nauczyciela dla chłopca z I. 
klasy gimnaz. i 12 - letniej dziewczynki. 
Niemiecka konwersacya konieczna, gra 
na fortepianie pożadana.

Adres : H o ro w itz  w  K r a k o w ie ,  
u l ic a  D łu g a  K r .  8 . 1423

(S łabość m ę s k ą
skutki szczególniej tajnych grzechów mło­
dości oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowi , jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1206 powszechniona ksiązaa: 5 36

D r a  H e t a u ’ a

Ochrona własna
- cena w yd a n ia  p olskiego 1 z ł r .
Tysiące znalazło w niej objaśnienia 

swych cierpień , a za użyciem knraeyi w 
tei książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tośei, otrzymasię książkę w kopercie fran­
co przez Y e r l a g s -  W a g a z i n  K .  F .  
B i e r e y  w  L i p s k n ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie hsię- 
gam ia J .  M . H i m m e l b l a n a .

„Swój — swemu."
W Krakowie przy ul. Grodzkiej 43,

w donu 0 0 . Jezuitów, 1245 10 10 
został na nowo założony

M a g a zyn  G a la n te ryjn y
M ieczysława Lipińskiego.

BG~ N ow ością tego magazynu, są 
„pugilaresy szczęścia."

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
0 dalsze popa i io handlu mego chrześcijańskiej 

P T. Publiczności uprzejmie proszę.

nooooooooooac\ 
^  Zakład wodoleczniczy

I n

g w Zakopanem
^  o tw arty  przez cały rok.

P ołożenie n a jp ięk n ie jsze  i na jz d row sze 
w Z akopanem .

P okoje w ygodne i z kom fortem  
urządzone.

IO - morgowy nark własny.  
W szelk. u rząd zen ia  d la  rozryw ki Gości.

ŚRODKI LECZNICZE: 
um ie ję tn a  h y d ro te ra p ia , /m n a s ty k a  
l e c z n ic z a . m a ssa g e  , e le k tro te ra p ia , 

żyw ienie d y e te tyczne . 
Kuchnia wyborna. 

Cena od osoby 3 złr. dziennie 
i wyżej za wszystko. 

Szczegó ł, p ro sp ek ty  ro z sy ła  na  żądan ie  
1051 11 0 Z a r z ą d .

L. 4710. 12(0 2 2

p o s z u k u je  z a r a z  r u ty n o ­
w a n e g o  sz y n k a r z a , posiada­
jącego gotówki przynajmniej 3000 
z łr ., katolika, żonatego, by żona 
mogła pomagać w interesie. Do­
chód miesięczny około 120 złr.

Bliższych wiadomości udziela: 
Zarząd. 1413 2 5

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  celu dostarczania chleba i owsa 

dla c. i k. wojska n a  czas o<l I g o  
l i s to p a d a  1 8 9 8  r o k u  d o  k o ń c a  
g r u d n ia  1 8 9 9  r . , odbędą  się w c. 
i k. magazynach prowiantowych w K r a ­
kowie, O łomuńcu i Tarnow ie , w dniach 
poniżej w ym ien ionych , zawsze o g o ­
d z in ie  lO e j p rz e d  p o łu d n ie m ,  
rozprawy ofertowe, a mianowicie:

d n ia  6  w rz e ś n ia  1 8 9 8  r .  w  e. 
i  k .  m a g a z y n ie  p ro w ia n to w y m  
w  O ło m u ń c u  dla stacyi w Karnio- 
wie, Cieszynie i w Bielsku; d u ia  1 2  
w rz e ś n ia  1 8 9 8  r o k u  dla stacyi 
w Bzeńcu , Prościejowie , M. Hranicy. 
M. Szum berku i P rz e ro w ie ; d n ia  2  
w rz e ś n ia  1 8 9 8  r o k u ' w  c. i  k .  
m a g a z y n ie  p r o w ia n t ,  w  T a r n o ­
w ie  dla stacyi w  Nowym S ą c z u ; d n ia  
1 2  w rz e ś n ia  1 8 9 8  r .  w  e. i  k .  
m a g a z y n ie  p r o w ia n t ,  w  K r a ­
k o w ie  ala stacyi w W a d o w ic a ch , 
C h rzan o w ie , Kętach , Niepołomicach 
i w Bochni.

Bliższe w arunki ogłoszone są w  u rzę ­
dowej .Gazecie  Lwowskiej*, w .Czasie* 
i w „Nowej Reformie* z dnia 12 s ie r ­
pn ia  1898 r . , a oprócz tego przejrzeć 
je m ożna w c. i k. m agazynach p ro ­
wiantowych w Krakowie, w Ołomuńcu, 
w T a rn o w ie ,  w c. i k filialnych m a ­
gazynach prowiant, w Bochni i w O p a ­
wie, w c. k . Starostw ach powiatowych, 
Tow arzystw ach  rolniczych i w izbach 
handlowo - przemysłowych leżących w 
obrębie c. i k. I. korpusu.

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

i A P O H f i ^ T H O Ł
(MAŚĆ SA POM ENTHOLOW A) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, ap tekarza  w R ado­
m yślu  koło Tarnow a.

Środek popularny, w  cierpieniach reum atycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używ any; dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct , słoik duży 2 rłr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w ap tekach  następujących: L w ów : Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskiego i Ruckera —  P rzem y śl : 
Mańkowskiego i Schwarza —  Gródek: Heschelesa —  K opyczyńce: 
R ‘dera K ołom yja. Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera i w drog. Turzań­
skiego —  D ynów : w aptece -  Kraków: K. Wiszniewskiego, Gralew- 
skiego i w drogueryi Zopotha i Sp. —  Podgórze: D. Matuli —  Tar­
nów : Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancera —  Bochnia: w drog 
I. Michnika —  W adow ice: Macudzińskiego i w drog. K. Homme —  
G rybów : Nowaka —  Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego —  N ow y  
S ą cz : St. Pawłowskiego —  B rzozow : T, Kotowicza —  N isk o : Kore-

ck.ego — U strzy k i: Jastrzębskiego —  Strzy­
żów : Zajączkowskiego —  Jaw orów : Lachowi­
cza —  B ie lsk o : Frankla —  T arnobrzeg : 
Denkera —  Uhnów : Kałuźnćickiego —  Roz­
w adów  : Czernieckieao —  Ż o ły n ia : St. To­
maszewskiego —  K olb u szow a : Zembena.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła w pros t  2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

0 rzesyłając pieniądze, dółączyć należy 6 ct. 
n a  list przesyłkowy.

Gilem ochrony przed naśladownictwam i — 
proszę żądać w yraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
g e n iu sza  Matuli1' i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1333 14 o

i'

Kraków,
R yn ek Nr. 37, linia  A ' B ,

polecają
po cenach

najumiarkowańszych:

Linoleum,

Farby olejne do użycia gotowe, Farby olejne do podłoq, Farby lakierowe szybko schnące.
Lakiery bursztynowe oraz spirytusowe do podłof], Masa francuska i woskowa do zapuszczania podłóg.

•Cement, Gips sztukatorski  i murarsk i .  Wapno hydraul iczne, Autimerulion, K-rholineum.
Tektury smołowe do pokrywania  dachów. Śmolowiec gazowy i drzewny.  Fa rby  na dachy.  Fa rby  do fasad.

Proszek na o w ę d y , Z a c h ę .iin ‘\ Proszek za m o rski Andela, P roszek perski na w agę, Tyn k tu ra  p rze c iw  p lu skw om .
Papier. L e p ,  T rz a s k i na m u c h y , S iatki na okna p rzp ciw  m u c h om , N a fta lin a , L iśc ie  p a c zu lo w e , Papier n a fta lin o w y. m/m 
S a sze tk i n a fta lin o w e , K am fora, P ieprz b ia ły  p rze c iw  m olom , Ś ro d ki p rze c iw  szczu ro m  i m yszom , Środki do d esinfekcyi. m-
eraty. Rogóżki, Chodniki. | Płaszcze gumowe, P łachty  nieprzem akalne.

P a s y  d o  m a s z y n ,  3 N T i ty  i  Ś r u b y .
G urty i W ęże p a rc ia n e . 

A r t y k u ł y  te c h n ic z n e  i  g o sp o d a rc z e . 
I i a t a r k i

stajenne i ręczne.

Oliwa do maszyn „Leccer.“
O l i w a  R a u R a s R a

do maszyn rolniczych:
Nr. 1 złr. 28-— , Nr. 2 złr. 24.— , 
Nr. 3 złr. 22-— , Nr. 4 złr. 18-—, 

za 100 kgr. loco Kraków.
O L I W A  R Z E P A K O W A .

Siny kamień (Witryol miedzi) 
do bajcowania pszenicy.

Cebula morska na myszy polne 
i domowe. 

S m a r o w i d ł o  n i e p r z e m a k a l n e  
n a  o b u w i e .  1003 12 o 

Smarowidło cło osi.

9 roczników (1883 do 1890 
i 1896) z 3 5  p o r tr e ta ­
m i osób panujących, tanio 
do nabycia. — Wiadomość 
w A d m in istracy i „Nowej 

Reformy. “ 1373 6 o

| plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupeLile i bezpowrotnie po użyciu z.na- 

) komi-tego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­
w e g o  D r a  ( 'h r l s l o f l i i .

Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach. zi- ; 
i Imyui lakiem zapieczętowanych 465 43 48 

C e n a  HO c e n t ó w .
| Główny skład we L w o w i e  w aptece pod , 
i „srebrnym orłem* Zyjm. Ruckera, w  K r a -  i 
1 k o w l e  w aptece W. Redyki i E. H litra  
w  U r o d a c h  w aptece L. Kallira. (

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English school for young ladies,

w połączeniu z Pensyonatem i Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok  szkolny rozpoczyna się 1-go września.

N auka je s t  wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angiel­
skim ję z y k u , również udzielane są wszelkie wiadomości szk o ln e , nauka 
rysunków, m alarstwo, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a d u ­
chowe i cielesne rozwinięcie uczennic jes t  najwyż. zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i p rogram y nauk  z największą gotowością udziela 
się, a  zgłoszenia będą przyjm owane w lokalu szkolnym 1408 3 8

p r z y  1 4 .1 .  F o s e l s K i e j  N r .  2 0 .
O .  R e h e l e l d ,  właścicielka zakładu. , 

tirg

Poszukują umieszczenia:
N a u c z y c i e l k a  Polka, wielce muzyk . biegła 
w języku francuskim, angielskim i niemieckim ; 
N a u c z y c i e l k a  nieegzancn^w.ina, wiele- mu­
zykalna, biegła w francusk ; N a u c z y c i e l k i  
N i e m k i  i F r a n c u z k i ,  k a t., mu/.ykaine ; 
B o n y  1'r e b l . ;  O s o b y  do zarządu; P a n n y  
służące, znające krawiecczyznę i prasowanie.

3NT. G I N T E R .
sta-sza nauczycielka, 1263 9 10

P o zn a ń , ulica D łu g a  Nr U ,  parter.

P o ż y c z k i
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie
A g e n tu r , B u d a p e s t ,  I*ost- 

f u c h  1 3 8 .  ' 1393 4 5

o n d t n J l  E r f l U t n ]  J H .  5 1 5 T 5 ,  5 1 M T 5 .  5 1 E J 5 .

Zawiadamiamy Szan. O dbiorców naBzycb, że w yłączne  
$ zastępstw o dia G alicyi i Bukow iny kół „ELumber" z fabryk {j 
£ w Beoston W olverham pton i C oventry oddaliśm y firmie ^

|  Ai. Gastowloz 1 Spółka i
|  w e  L W O W I E , u licA  i k a d e m i e k a  A r .  3 .  
g H u m b e r  &  C o .  L t d .  |
a B e e s t o n  W o h v e r h a m p t o n ,  C o v e n t r y  |
 ̂ łosi 30'ć.o E n g l a n d .  |

C .  k .  a u s t r i a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

w a ż n e g o  o d  d . 1  m a ja  1 8 9 8  r . (w e d łu g  c z a su  śr o d k a  w o-evr«i p « j s k ie g o ) .

5.13 rano miesz Nr. 1625 i, Krakowa (p. Zwierz.) 
5.28 „ osob. ., „ „ ze Zwierzyńca
5.30
5.37 . „ przystanku

6 31 rano pod posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórzu. Pi.

8.00 rano pociąg osobowy N r 23 z Krakowa ^

Odjazd z  Krakow a (względni* z Podgórza):

1 d o  ( H w l ę c i i n a ,  ma tam połączenie do
osobow. Nr 1632 z Podgórza Płaczowa j Wiednia i Wrocławia.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Po.lt 
Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż 
(1 maja do 80 września do N. Sącza od 1 
iipea do 30 września aż do Orłowa), w Rze­
szowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Jaro­
sławiu do Rawy Ruskiej i Sokal*, w Przemyślu 
do Chyrowa i N. Zagorza, we Lwowie do Stryja, 
Ławoeznego i Suezawy, w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do,Kijowa i Odesy. 

d o  M s z a n y  d o l n e j  kursuje od d. 1 lipea 
do '80 września, 

d o  T a r n o n o l a ,  ma połączenia w Podgórzu 
Płaazowie od Sucby, w Bierzanowie do Wie­
liczki, w Dębicy d» Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Sb yja, 
Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy 
ruskiej, Stryja, <Ławocznego i Czerniowiec. 

d o  H n s i a t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach 
do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja ­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laoorcz.

d o  P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec.

8.15 rano pociąg o»ob. Nr 15 
82 4  „ /  „ „ „

Krakowa
Podgórza Pł

9.05 rano poc. imesz. Nr. 1633 z Krakowa pp. Sw.) 
9.19 „ „ „ „ „ z  Zwierzyńca
9.22 przed poł. poc osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 .  Podg. prz.

11.00 przei ;o(. poc osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 i Podgórza P»

1.05 po 
1.19 „ „
1.25 . .
131  .
1.25 po poł 
1-36 , .

siiesz. 1607 

’ 1034

poc m e z 461

• Krakowa (p.Zw.)J 
/, Zwierzyńca ‘ 

t. Podgórza Pł. f 
„ przyacj

t  Krakowa \
/. Podgórza  Pł /

d o  t k w  ę c l i u a ,  ma
Wiednia i Wrocławia.

d o  W i e l i c z k i .

tam połączenie do

Id o  L w o w a :  ma pzłąc/enie w Tarnowie do 
Strół, Jasła i Nowego Zagórza i Husiatyna,

2 49 po połu.1 . poc. posp. Nr. o i Krakowa

61 0
6 20

wi—-/.i poc. osob Nr 17 z Krakowa

w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do So 
| kala. w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie
J do Podwoło-zysS i Suezawy.
| do  R z e sz o w a  ma pouczenie w PodgOrzU-

„  , . v>v > Pł8̂ zowjc do Suchy, w Tarnowie do Nowesroz Podgorza P ł. f

733  wiecz. poc. mierz. 1631 z Krakowa(p.Zw.)j do C hyrow a przez Suchą, N. Sącz, N. 4s-
7.10 n „ „ z Zwierzyńca |  górz; ma połączenia w Skawinie do Oświęeima,
7.45 „ „ osoU 1016 z Podgórza Pł. I Kalwaryi do Wadowic, w Stróżach do Tarnowa,
7.51 ,  „ „ „ pizyst ) w Zagórzanach do Gorlic, w Jasie do Rzeszowa.
8.30 wieczór poc uner/. 463 z Krakowa \  .  .
8 . 4 1 ........................................ z Podgórza P ł. ) le llC Z K y .

do P o d w o ło e z y sk  i  k u rz a w y  p r z e z
9.15 wieerór poc. posp>. Nr 
9.23  . .  „

1 /. Krakowa 
„ * Podtróna Pł

10.55 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

L w ó w ,  D ) połąc*«nie w Rzeszowie do Ja­
sła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja, w Kra 
snem do Bror ó *, w Tardopo u do Halicza, w 
Podwołoajys t»ch do Odesy i Kijowa, 

d o  P o d w o ł o c z y  tek, ma połączenia w Bie­
rzanowie do Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. w Rzeszowie do Jasła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa. Stryja i 
Sr ,ri: ławowa, we Lwowie do Suezawy, Stryja, 
Skolego, Janowa, Bełżca; w Krasnem lo Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec i Podwy- 
b ikiego.

Przyjazd do Krakow a (względnie PodgArza)

4.26 rano pociąg osob. N;. 12 <l«* P>.,igory.» 
4.40 „ „ „ „ „ , Krakowa

6.09 rano poc. osob. 1017 do Podtrorza przysi 
6.15 „ „
6 '22 „ „ m'e<z.
636  „ „

g rz
„ Płasz. 1 

1602 do Zwierzyńca | 
, do Krakowa (p. Z w .)j

6'61 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgorza P. 
7‘00 „ „ „ .  „ trakowa

8 04 rmuo iiociag ośca 1015 rio PodgO 
8.10 . .

iJ przysi | 
Płaa* (

8.S3 rano pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza Pł 
8 4 5  „ „ „ „ Kłakowa

10.38 p. poł. po, . osob. 1033 do Podgórza przyst 1
Płasz '

s 4
w. P o d w o ł o e z y s k ,  ma połączenia w Tarno­

polu od H alicza, w K w nem  od Biodów, we 
Lwc wi - od Bełżca i Suezawy, w Przemyślu 
od N. Zagorza, w Rzeszowie o i Jasła, w Tar­
nowie oa Stróż.

» e  M a i l l n  a w o w a  przez Ctiyrów, N. Za­
górz, N. Saez. Suchą, ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tarnowa.

r P o d w o ł o e z y s k  I N u c z a w )  „ i  r ,  r  
L w ó w  ma półleżenia w Tarnopolu; o t  K.Ó 
pyczyniec, w Krasnem od Bro iow, we Lv-ow'e 
od Stryja i Ławocz leg o , w Podgórz1’ Płaszo- 
wie od Suchy.

d o  N n c l iy ,  urn połączenie w Kalwaryi od 
Wadowić, w Skawinie od Oświęeima, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

i. K ż e s z o w a  ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki, 
w Podgórzu-Pł od Suehy i Oświęeima.

10 44
10.51 -  „ „
1105 „

10.59 rano pc 
1116 „ „

ie*z. Ie0 6  „ Zwierzyńca I R 
l> Zw.iJ

ł k w l e e l m a .
„ Krakowa (p

461 do Podgorza 
„ Kraków*

l'ł >»  W i e l i c z k i  ma połączenie w Podgórzu-Pł,.

1.18 po poł. pOC,
1.30 „ „

osob. Nr 14 do Pod, rza Pł. 
„ „ Krakowa.

2*24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do krae.

. . 1 »• H u s ia t y n a  un41 9  po poł. poc osos. 1011 do 1 ougorza przyst [ 8u,.hą> „ ,
* « n - * n • / IZaffńry.iLTiałąh nil4
4.33
447

m e iz. 1684 ZwierzyńiA 
Krakowa (p. Zw.,

od Oświęeima.
« P u d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Tarno­

polu on Halicza, w przemysłu odMezo Laborez, 
w Jarosławiu od Sokala, « H/eszowie od Jasła, 
w D bicy od Kotwadowa i Nadbrzezia, w 
Tarnowie ec <irtnv. i Mszany Dolnej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

wł* L w o w a ,  ma połąuzenie we Lwowie od Pod- 
wołoczjsk, Suezawy, Stryja. Janowa i Bełżca,

f w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w T ar­
nowie od Orłowa i Mszany dolnej.

J H u s i a t y n a  przei Stryj, N. Zagórz, N bacz 
•zenie w Jaśle od Rzeszowa, 

w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar­
nowa, w Nowym Sączu od Orłowa, w Kaiwa- 
ryi od Wadowic.

I

6 68 wieczór poc. osob. Nr t.b do Po Igorza Pł 
6  2 0  „ „ „ „ „ „ K ra k o w a

6‘83 wiecz. poc. mieiz. Nr. 464 no Podgor, a P ł. \  
6 50 „ „ „ „ „ „ K r a k o w a  )

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa ^

■ T arn o p o la , ma połączenie: w
z Brodów; we Lwowie od Suezawy, ł.awocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa; w Pr> mi.ysIu 
od ł,»gcrz-; w Tarnowio od N. Zagórza, Jasła i 
Stróż od ( '/ ,  do 30/> też z Orłowa); w Podgórzu 
Płaszowie od Suce/.

z W ie liczk i.
ze M- zany d o ln e ) ,

do 3U września.
kursuje od 1 lipca

8'54 wieczór poc ostb. 1035 do Podgórza przyst. J
9 00 „ „ Płasj. ) m ‘ N y d ę c t m a  ms w
9'08 , „ m:eiz. 1604 „ Zwierzyńca I od Kalwaryi, Wadowic
9'22 „ „ „ „ „ Krakowa | p. Zw. )J

Z Podwołoezysk. ma połączenia : w

Skawinie 
i Białej

połączenie

9 .3 1
9 .3 8

nocy poc. posp Nr. 4 do Podgorza Pł 
. . .  Kraków*

Bor-
ka-h Wielkich od G ,»  uitiu .it , w Tarnopolu 
od Kopyczyniee, w Krasnem od Brodów, we 
Lwów ie od Suezawy i Skolego, Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa , w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Ko zwado 
wa l Nidbrzezia -- Jam ow i- „a Orłowa , Jasła, 
w Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic i Oświęeima.

R ozkłady jazdy w form acie kieszonkow ym  są do nabycia po cenie 10 cdL, a z m apą Galicyi po 20 cnt. we w szystkich stacyach c L kolei państw ow ej, 
u konduktorów  przy po c iąg ach , ja k o te ż -w  Krakow ie w biurze spedycyjnem  B u jańsk iego , w księgarni K rzyżanow skiego, w cukierni M a u n z io , w handlu

Fi«chera Ginia A — B) t w  hancUu Porębtkietro  i Z im D ta

Z Drukarni ZwiąsJkowcj w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca dr u kar* A Szyjewski-


